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Prenumeraię i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać wprost do Adminisłracył 
nN. Reformy“ w Krakowie, 
Redakcya: ul. Jagiellońska 10. Administracya: ul. św. Anny 3. 
Telefon Redakcyi 41. Adiministracyi Nr 241. Dla rozmów zamiejscowych 1572. 
Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 
Rękopisów nadsyłanych Nedakcya nie zwraca. 
We Lwowie sprzedaż numerów po 12 hl.: w Biurze dzienników S. Sokołowskiego, 


ulica Jagiellońska 3 i w Biurze Plohna, 


negrodi. 

EF: Kraków, 8 kwietnia. 

* (k.s.) Jakie błogosławieństwa na utrapioną 
fi znękaną ludzkość sprowadzi tocząca się woj- 
(na, nikt jeszcze nie wie. Wszyscy ich oczekują 
,z wiarą częstokroć naiwną, ponieważ w glo- 
wach ludzkich nie może się pomieścić przypu- 
Bzczonie, aby takie ofiary mogły pozostać bez 
magrody. Jakie jednak będą te nagrody? Bę- 
dą niewątpliwie niezmiernie rozmaite. Niektó- 
re z nich nawet okażą się podobnemi do kar 
raczoj, niźli do nagród... 

Jedną z takich kar i nagród zarazem toczą- 

ca się wojna przyniosła. Jest to powszechne — 
zeskromnienie. 
_ Potężna Anglia, która jeszcze na kilka tygo- 
dni przed wybuchem strasznej wojny pokazy- 
wała zdumionemu światu swoją potęgę morską, 
gromadząc na morzu Północnem niewidzianą 
dotąd armadę pancernych kolosów i twierdz 
pływających, przekonała się obecnie ponad 
"wszelką wątpliwość, że jakkolwiek potężną jest 
na morzach — wszechpotężną jednakże nie 
jest. Cały szereg dumnych jej okrętów wojen- 
nych spoczął już na dnie morskiem. Od dwóch 
"miesięcy zaś nie mija dzień, aby jeden lub awa 
statki handlowe nie puszczała na dno tajemna 
siła niemieckich łodzi podwodnych. Wprawdzie 
adiniralicya angielska z dumą ogłasza tygo- 
dniowe sprawozdania z ruchu okrętów handlo- 
wych w portach Wielkiej Brytanii i TIrlandyi, 
„wprawdzie ogłaszane cyfry wpływających do 
tych portów i wypływających z nich okrętów 
Są rzeczywiście imponujące, wprawdzie zata- 
‚piane statki stanowią minimalny odsetek całej 
tej floty ogromnej, to jednak zawsze są: one — 
zatopione, zawsze więc na wodach angielskich 
„ujawnia się inna silna i nieprzyjaciełska woła, 
której potężna Anglia mimo wszystką swą ar- 
madę potworną zgnębić i złamać nie może. 

Male łodzie podwodne niemieckie zakreśliły 
tedy granice dla potęgi angielskiej na jej wła- 
śnych »domowych« wodach. ~” „ 


'A moc, w jakikolwiek sposób ograniczona, już 
nie jesy — wszechmocą... 


Przeciw biednym Turkom wystąpiły Anglia |.. 
Ul, 


i Francya z niesłychaną energią i potęgą. 
wejścia do Dardanelów skupiły straszliwą flo- 
tę i zaczęły forsować ową gardziel wodną, któ- 
rą natura oddzieliła Europę od Azyi. Całe ty- 
godnie trwało bombardowanie fortów tureckich 
Niektóre z nich istotnie legły w gruzach. Du- 
mne pancerniki angielskie i francuskie wplynę- 
ły do wnętrza cieśniny, ale już z niej nie wróci- 
ły. Rozdarte potężnemi minami, spoczęły na 
dnie. 

Dzisiaj słyszymy o — »złej pogodziee, któ- 
ra zmusiła flotę anglo-francuską do zaniecha- 
mia dumnego zamiaru storsowania Dardanelów. 
I znowu twarda rzeczywistość nakreśliła wyra- 
tźną granicę potędze angielskiej, granicę, której 
ona nie może przekroczyć... 

w Londynie zaczynają wozumieć, że nawet 
„najpotężniejsza siła i najsilniejsza wola są ogra- 
„miczonc w swem działaniu, że flota angielska, 
„która panuje mad+occanami, nie panuje i nie 
„może zapanować nad jakąś marną cieśniną, 

Francuzi zachowywali się na początku woj- 
my stosunkowo najskromniej i najbardziej go- 
„dnie wielkiego narodu. Nie powtarzali złowie- 
szczego okrzyku: »A Berlini«, nie prawili ani 
to srebrnych kulach angiełskich, ani o czapkach 
„tosyjskich. Poszli jednak jak furya na odebma- 
(mie Alzacyi i Lotaryngii i dziś oto już — ósmy 
„miesiąc odbierają — Szampanię... 

Kolos rosyjski ruszył do walki z niewidzianą 


dotąd potęgą i z odpowiadającym jej planem.|ko fałszami w czasie długiego pokoju porosły 
(Mial w ciągu dwóch miesięcy rozgnieść »zle-|nasze pojęcia o świecie. 


Tadeusz Żuk Skarszewski. 


Rumak Światowida 


Karykatura wczeraisza. 


614 (Ciąg dalszy). * 


Starzec rozbudził się zupelnie, wzruszył ra- 
mionam, powtórzył: „pal dyabli!“, uspokoiwszy 
się, OCZY Znów powiekami przysłonił i dał folge 
myślom, co otrząsnęly się już z ociężałości zen- 
nej, i w koło tej siódemki kolować poczęły za- 
iwrotnie: siódmego lutego! jak to bywało w Wy- 


„sockn? Tie to c temu? — „pal dyabli!* Sió- 
amego lutego! — imieniny: dzień św. Ro- 


mualda, czczony w Wysocku słynnem polowa- 
„niem dorocznom i zjazdem, na który śpieszyło 
obywatelstwo zc.wszystkich dworów na trzy- 
<dzieści mil wkoło. Na ganku przed pałacem 
wita przybyłych gościnny i hojny dziedzie 
„miasteczka i piętnastu włości”, pan Romuald 
‘Sas de Wysocko Niziński... Starzec żachnął się 
niechętnie, mruknął znów z przekonaniem: „pal 
fdyabli! wielka mi tam rzecz miasteczko i pięt- 
«naście włości! jak zechcę, to je odkupię z po- 
«wrotem i dokupię jeszeze ze trzydzieści 10- 
nych!“ Lepiej spać. Godzina jeszcze wczesna; 
‘smuga słoliea, wdzierająca się przez drzwi w€- 
randy, i czerwieniejąca na posadzec ceglanej, 
mie doszla jeszcze do stolika, więc godzina 
wczesna. Odwrócił się do ściany, przymknął 
>czy i powiedział sobie, że spać będzie. Nic za- 
mai. Więc powiedział znów sobie. że można nie 


` 


|»Haus und Hof«, którego obrona przed wro- 


a]ścianach: podobiznom żolnierzy nowozacięż- 
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857.484. 


ulica Karola Ludwika 9. 


pek« austryacko-węgierski, podać slowiańską 
dłoń potężna braciom serbskim za Sawą, a po- 
tem dopiero rzucić się na — Germanię. Lecz 
minął już nie drugi, ale ósmy miesiąc, a »złe- 
pek« wcale się nie rozleciał, łecz dziwnie przy- 
pomina wał granitowy, o który jedna po dru- 
piej rozbijają się potężne fale morza rosyjskie- 
go, które rozkołysała niepojęta pycha ludożer- 
czego nacyonalizmu. Potężne ramię słowiań- 
skie wielkiego ks. Mikolaja Mikołajewicza cią- 
gle okazuje się o wiele za krótkiem, aby się- 
gnąć do — braci serbskich... 

Także i Niemcy zdążyli się już przekonać, 
że mimo całej swej niezrównanej sprawności 
militarnej, mimo  bezprzykładnego  patryoty- 
zmu i karności całego narodu, mimo wspania- 
łych czynów swoich wodzów, żelazny pierścień 
którym je otoczono, nie pęka tak rychło pod 
ich młotowemi uderzeniami, jak tego oczeki- 
wano. Zarówno na zachodzie, jak na wschodzie, 
natrafiły Niemcy na opory silniejsze i trwalsze, 
niż zakładała ich teorya wojskowa. Zarówno 
tam, jak tu, musiały dopiero w ciągu tych stra- 
szłiwych zapasów szukać nowych form przy- 
stosowania do tej rzeczywistości, która nikomu 
nie szczędziła dotkliwej przykrości zawodu. 

W artykule świątecznym »Berliner Tagebłat- 
tu« pisze Paweł Michaelis: »Nauczyliśmy się 
już być skromniejszymi i dzisiaj wszy- 
scy już wiemy, że największy nawet zapał i 
największa ofiarność tylko z trudnością przeła- 
mać mogą opór świata nieprzyjacielskiego. Je- 
żeli nie dobrowolnie, to w każdym razie pod 
wpływem twardych faktów musieliśmy przeko- 
nać się, że w tej wojnie nie może chodzić © 
przeprowadzenie fantastycznej polityki świato- 
wej, ale tylko o obronę własnego domu i go- 
spodarstwa«. 

W powyższych słowach wybitnego publicy- 
sty niemieckiego Kkrysalizuje się całą dzisicjsza 
świadomość niemiecka w obecnej fazie strasz- 
nej wojny. Gdzieś w dal niedościgłą uleciało -— 
Mamoko ze swojemi skarbami żelaznemi i Bag- 
dad z sezamem Mezopotamii, pozostał tylko 


giem stanowi, zdaniem pisarza niemieckiego, je 
dyny, sens tej wojny... 
Eene m z maicii., saab 


Wszędzie, gdzie okiem sięgnąć na to strasz- 
ne pole krwi i niewidzianych dotąd nigdy wy- 
siłków woli i bezimiennego bohaterstwa ludz- 
kiego, od Ypru po Bukowinę — wszędzie rze- 
czywistość zdążyła już powmosić bardzo znacz- 
ne, może decydujące poprawki do ludzkich wy- 
obrażeń, wierzeń i przekonań. 

Jest w tem — kara i nagroda zarazem. Kara, 
bo nikt, dosłownie nikt, nie może dziś powie- 
dzieć o sobie, że spełniły się jego nadzieje, że 
nie zawiodły go jego rachuby. Nagroda, bo 
każdy, dosłownie każdy, przekonał się, że jak- 
kolwiek brak mu potęgi do narzucenia woli 
swej Światu, to jednak wystarcza mu sił do o- 
bronienia się przed cudzą władczą wolą we 
własnym domu i na własnem obejściu. 

Dogmat równowagi cenropejskicj jedyny do- 
tąd wytrzymał próbę rzeczywistości, która do- 
wiodła, że równowaga ta jednak »mutątis imu- 
tandis« — istnieje. 

Na polach bitew. wyładowuje się więc uie 
tylko żywiona od dawna nienawiść. Zaczyna 
tam także wyrastać młoda i nieznana dotąd 
roślina wzajemnego poznawania się i tatniej- 
szego oceniania narodów. Coraz powszechniej- 
szą staje się potrzeba powszechnego — przeu- 
czania. się. Wojna bowiem okazała, że ostate- 
cznie urządzenie świata nie było tak złem, tyl- 
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spać, a myśleć o czemś innem, a nie owym 
siódmym lutego (siódemka jest czerwona!), 
i w tym celu podniósł glowę i przyglądać się po- 
czął fotografiom, rozwieszonym szeregami po 


nych w Iśniących mundurach z rękami na ręko- 
jęściach bagnetów, wzrokiem waleeznym szu- 
kających wroga: wypomadowanych nowożcń- 
ców, jedną ręką dzierżących bukiet, drugą obej- 
uwujących kibić oblubienicy, skromnie zerkają- 
cej z pod zasłony białej i pomarańezowego 
kwiecia; sędziwych rybaków, święcących złote 
gody pośród stada wnuków; wyuzdanych miło- 
dzików z kędzierzawemi grzywami na oczach, 
uśmiechniętych chyłkiem; otyłych matron 
w szatach odświetnych z kępkami włosów na 
licznych podbródkach; dziewczątek w bieli 
z książkami do nabożeństwa i oczami spuszczo- 
nemi; dzielnych wojaków z podkręconym wą- 
sem, trzymających na kolanach strojne panie 
w kapeluszach olbrzymich; jegomeościów pod- 
starnich w czarnych surdutach i cylindrach, 
z dumą na twarzach, świeżo ogołonych, i z krzy- 
żowanemi na piersiach rękami; czarmowłosych 
podlotków bladych, miłośnie uwieszonych u ra- 
mena wyrostków gołowąsych a butnych, — 
wszystko, co chwałę stanowi starej Nizzy, czem 
pochlubić się można przed przyjaciółmi czy To- 
dziną, jest tu po ścianach brudnych rozwie- 
szone na fotografiach pamiątkowych, wykona- 
nych przez slyane Atelier Pantalóon.. 
Po tych fotografiach starzec wodził okiem 
blado sinem, a myśl tymczasem biegła luzem, 
santopas: , 
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Kraków, Czwartek 8 Kwietnia 
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Rok XXXIV. 


Pren 


umerate przyjmują : 


zamiejscową: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowa; młlejsco« 


wą: Administracya „Nowej Reformy“ 


. — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcasa 


i A. Salomonowej, ul. Szczepańska 9; Biuro dzienników M. Hupczyca, ul. Jagiellońska 7; 
Trafika w Sukiennicach. 


W Jarosławiu A. Amster. — W 


Goldschmied (sprzedaż oddzielnych numerów), 1. 
Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n, M. Berlinie, Lipsku, Bazylei 
i Wrocławiu). — R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze) — 
H. Schalek (Wollzeile), — W Paryżu Société Mutuelle de Publicitć A. Lorette, directeur, 
61 Rue Rougemont. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya „Nowej Reformy“ za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 24 h.. za każdy następny raz 18 h. — 
Nadesiane po 80 h. od wiersza. — Giosy publiczne po 2 kor. od wiersza. 
tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 h. — Załączniki do „Nowej Re- 


Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) przyjmują: We Lwowie Biura 
dzienników: A. Buchstab, ul. Karola Ludwika 21, 8. Sokołowski, ul. Jagiellońska 3. — 


Tarncwie M. Rockach. — W Wiedniu Herman 
Wollzeiłe 6, — M Dukes Nachfolger, 


Układ 


formy“ (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz 


dla zamiejscowych, a 1 kor, 


Zdobycz w dolinie Laborczy. 


(Telegram e. k. Biura Korespondeacyjnego.) 


Urzędowo donoszą dnia 8 kwietnia: 


Wiedeń, 8 kwietnia. 


od 100 egz. dla miejscewych prenumeratorów. 
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Zateniecie todzi ponaodnej „U 29%. 
(Tel. c. k. Biura koresp.) 
Berlin, 8 kwieinie. 


TAT 


Biuro Wolffa donosi: 
Łódź podwodna »U 29. nie powróciła də- 


Na froncie karpackim walki trwają dalej. Liczba jeńców pojmanych na wysokości do- |tychczas ze swojego ostatniego przedsięwzię: 
liny Laborczy wzrosła o 930 ludzi. Zdobyto także dwa działa i 7 karabinów maszynowych, oraz | 0a. Według doniesienia admiralicyi brytyjskiej 
mnóstwo materyału wojennego, zwłaszcza 5.000 karabinów. 


Walka działowa w Galicyi poł.wschodniej. 


W południowo wschodniej Galicyi cedbywała się tylko miejscami walka działowa. 
W zachodniej Galicyi i w Polsce niema żadnej zmiany. 


Bombtardowanie Belgradu, 


Na południowym terenie wojennym nieprzyjaciel 6 kwietnia znowu ostrzeliwał otwarte 
miasto Orsowę, na co odpowiedziano bombardowaniem Belgradu. 


= 


senpa 


Klęska Rosyan pod Andrzejowem. 


- (Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.) 


Biuro Wolffa. Z głównej kwstery wojennej donoszą 7 marca: 

Na wyprawie w obsząr rosyjski ku Andrzejowu na 36 km. na południowy wschód od 
Kłajpedy, zniszczyła nasza kawalerya jeden rosyjski batalion i wzięła do niewoli komendanta, 
5 oficerów i 360 ludzi, zabiła 120, a 150 ciężko zraniła. Drugi rosyjski batalion, który tamtemu 
pospieszył na pomoc, został odparty, Po naszej stronie było 6 zabitych, 


Gdparcie ataków pod Kalwaryą i Augustowem,. 


Rosyjskie ataki na wschód i południe od Kalwaryi oraz przeciw naszym pozycyom na 
wschód od Augustowa zostały odparte. Zresztą nie zdarzyło się na wschodnim froncie nic 


szczególnego. 


4.49 


Zacięte walki we Flandryi 1 Francyl. 


{Telegram c. E. Biura korespendencyjnego.) 
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Biuro Wolffa., Z głównej kwatery wojennej donoszą 7 marca: 

Obsadzone przez nas onegdaj zagrody Drie Drachten nieprzyjaciel zniszczył ogniem naj- 
cięższej artyleryi i minami, dlatego opuściliśmy wczoraj wieczór te pozycye. 

W Argonach złamał się jeden atak nieprzyjaciół w ogniu naszych strzelców. Na północny 
wschód od Verdun jeden francuski atak dostał się tylko w nasze przednie pozycye, — Na 
wschód i na południowy wschód od Verdun szereg ataxów nieprzyjacielskich rozbił się wśród 
nadzwyczaj ciężkich strat. Na wzgórzach Combres ogień nasz zniszczył dwa bataliony francu- 
skie. Pod Ailly poszły nasze wojska do kontrataku i odepchnęły nieprzyjaciela do jego da- 
wnych pozycyj. Również poł Apremont nie miał nieprzyjaciel żadnego powodzenia. Tak samo 
rozbiły się zupełnie i inne ataki francuskie pod Flirey. 

Ogromna liczba trupów zasłała teren przed naszemi pozycyami, ich liczba powiększa się 
przez to, że Francuzi Żołnierzy poległych w rowach strzeleckich wyrzucają przed front swoich 


pozycyj. 


Na zachoduim kraju Lasu Kapłańskiego (Priesterwaid) jeden z naszych batalionów odparł 
w walce na bagnety znaczne siły 13 pułku francuskiego. — Na Hartmannsweilerkopf walczeno 


wczoraj po południu mimo silnej śnieżycy. 


Klęska Rzsyan 
(Tal, c. k. Biura koresp.) 
Berlin, 8 kwietnia. 
(Biuro Wolffa). Rosyjski sztab generalny w 
swojem sprawozdaniu z 4 kwietnia powiada, że 
podczas wyprawy na Kłajpedę Rosyanie stra- 
cili tylko 142 żołnierzy ciężko rannych. Wobec 
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Zastępca szefa sztabu generaln., v. H öf er, 
marszałek polny porucznik. 
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Berlin, 3 kwietnia. 


Naczelne kierownictwo armii, 
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Berlin, 8 kwietnia. 


Naczelne kierownictwo armii, 


tego stwierdza się, że pod Kłajpedą pogrzeba- 
ne 300 Rosyan, pod Kłajpedą i Połągą 505 wzię- 
to do niewoli, z tego 3 oficerów i 430 żołnierzy 
odstawiono na Tyke do środka Niemiec, reszta 
zaś pozostaje jeszcze w Kłajpedzie, po części 
używana do robót, po części zaś leczy się w la- 
zarecie. 
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już zachodzi nagonka. Śnieg skrzypi pod no- 
gami, nieruchome sosny stoją prosto, opuści- 
wszy po sobie komary, objuczone okiścią. Cisza, 
jeno ogary grają coraz głośniej. Czy już rozpa- 
lili ognisko i zawiesili nad niem kociół z bigo- 
sem? — jeno się oblizywać! Jakób na saniach 
przywiezie zastawę i starkę stuletnią... Byle 
kucharz sprawy nie pokpił! Obiad na sześćdzie- 
siąt osób. Ale nie, on wie, że tu w grze jego 
sława: sława słynnego kucharza z Wysoeka! 
Wszystko powiedzie się, jak co roku, i gdy wie- 
czórem marszałek wniesie zdnowie pana Ro- 
muałda, gdy przed pałacem zapłoną pochodnie, 
a zebrani z wszystkich folwarków i piętnastu 
włości fornale, ustawieni po całym dziedzińcu 
i blisko na wiorstę w głąb alei lipowej, strzelać 
poczną raz wraz z batów... 

Zły, pan Romuald zerwal się z poslania 
i usiadł na łóku, a twarz miał tak wyniośle 
gniewną, że na ten widok nietylko wszystko 
drżałoby w Wysocku, ale i w Jockey-clubie 
paryskim rozmowy przycichłyby a sam „wielki“ 
pan Armand, pierwszy „maître d'hótel'" krą- 
żyłby koło niego na palcach. Starzec uspokoił 
się zwolna, machnął ręką: „pal dyabli!* i, by 
wyzbyć się myśli niewczesnych, gwizdnął zci- 
cha. Na ten znak, po prędze słońca, ścielącej 
sie od drzwi werandy po posadzce czerwonej, 
pełzać jąl żółw obłaskawiony, przyczołgił się 
tuż przed łóżko i z pod skorupy twardej Wy- 
chybił główkę małą. Pan Romuald rzucił mu jiść 
salaty, którą miał na podorędziu, popatrzył cic- 
kawie, jak żółw chrupie go raźnie, i znów ziekika 
gwizdnął, w słup postawiwszy oczy: na taki 
gwizd w, Nizinach zbiegała się przed ganek cała 


stądnina, a przodem pędziła zawsze „Bułanka” |. 


pieszczoszka, z wąsowiczowskiego jeszcze sta-; 
da, co sama wyciągałą mu z kieszeni cukier zę-i 
bami... | 

— A cóż to tak sobie świstasz rozkosznie, | 
staruszku, jakbyś coś, nie przymierzając, w kie- | 
szeni znalazł? — odezwał się wrzaskliwy głos 
z tapezana, 

Pan Romuald przymknął szybko oczy, uda-| 
jąc, że śpi twardo. Ten Pantaleon Czopek pou- | 
fali się z nim doprawdy zanadto! A przytem na 
dnie sklepikarz, kramarska dusza, nieznająca 
porywów szerszych. Czy on, pan Romuald, za- 
wahał się bodaj chwilę, gdy postanowił zdobyć 
miliony na zielonym stole? Wbrew niepowodze- 
niom, nieszczęściu, tak upartemu, że kto inny 
straciłby. pewno otuchę, on zrazu obdłużał, po- 
tem sprzedawał folwark za folwarkiem i wioskę 
za wioską i z czolem pogodnem i uśmiechem 
na ustach rzucał je na sukno zielone. Poszło 
Wysocko, „miasteczko i piętnaście włości”, po- 
szły Niziny starodawne siedlisko rodowe, — pał 
dyabli! A gdy ostatnią garść zlota rzucał na 
sukno zielone, gdy ją przegrał i znalazł się bez 
grosza, mruknął jeno „pal dyabli!* z tym sa- 
mym uśmiechem pogodnym. A on wtedy grał 
maoślep, szczęściu tylko ufając zawodnemu, 
a nie miał jeszcze wówczas tego „systemu“ nic- 
chybnego. dającego nie już prawdopodobici- 
stwo, lecz wrecz pewność, że z rulety dobyć 
może tyłe milionów, ile tyłko zapragnie. A taki 
Pantaleon Czopek! Jeśli nie miał serca do gry, 
trzeba mu było siedzieć spokojnie w swym skle- 
piku z papierem i materyałami piśmiennymi na | 


Marszałkowskiej. a nie tutaj przyjeżdżać. On! 
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z 26 marca, łódź ta zatonęła wraz z całą załogą. 
Mus się ją przeto uważać za straconą. 
Zastępca szefa sztabu admiralicyi, 
von Behucke. 


Sytuacyą na Bałkznie. 


Wiedeń, 8 kwictaia. ` 
»N. W. Tagblatt« donosi: i 

»Czy porozumienie na Bałkanie jest możli: 
we?« Takie pytanie stawia sobie »Le Journale, 
dochodzący do wniosku, że na taką ewentual- 
ność nie należy liczyć tak prędko. Przesilenie 
w Bułgaryi ciągle jeszcze się odwleka, 00, po< 
mijając, już nadchodzące” Wielkanocne święta, 
należy zapewne tem sobie tłómaczyć, że Buł- 
garya, podobnie jak Rumunia i Włochy, daje 
się powodować tylko faktami dokonanymi, a 
do takich należy przedewszystkiem zdobycie 
Dardaneli. Zapewne, jak najusilniej pracuje się 
nad przywróceniem związku bałkańskiego i to 
nietylko ze strony Rosyi, z której poleceniem 
pojechał książę Trubeckoj do Niszu, je- 


dnakże widoki powodzenia weiąż jeszcze Sa 
male, 
roszczeń swych do całej Macedonii Serbia obec- 


gdyż Bulgarya nie chce odstąpić od 
nie mniej jest przyciśnięta, aniżeli w grudniu, a 
Grecya dochowuje swojej postawy odmownej. 
Chcieć pogodzić przeciwników na zasadzie po- 
koju bukareszteńskiego, byłoby usiłowaniem 
bezowocnem, tylko całkowite przekształcenie 
mapy mogloby doprowadzić do tego: jednakże: 
nikt z interesowanych nie myśli o oddaniu choć- 
by eząstki z tego, co posiada w tej chwili, 


Hiszpania ohsadza Tanger. 


Wiedeń, 8 kwietnia. 
Do >N. W. Tagblatte donoszą z Madrytu z 
dnia 27 zm.:  *  * 
W całym świecie politycznym wzbudza duże 
zainteresowanie artykuł, wedle wszelkiego pra- 
wdopodobieństwa inspirowany, który opubliko- 
wała »Patria«, dziennik, stojący blisko kól rzą: 
dzących, a który silny oddźwięk znalazł w ca- 
lej prasie stolecznej. Wywody dziennika koń- 
czą się dosłownie następującemi zdaniami: 
Anglia i Francya w żadnym razie nie mogą 
się opierać obsadzeniu Tangeru przez wojska 
hiszpańskie, gdyż przez to dopiero zapewni się 
spokój w międzynarodowej strefie Manokka. — 
Obsadzenie to jest niedającym sią uniknąć obo- 
wiązkiem Hiszpanii, który jednakże w niczem 


s 


nie narusza neutralności, zachowywanej przez 


rząd nasz i naród względem europejskiej wojny. 
Tanger jest kłuczem do cieśniny gibraltarskiej; 
nikt nie może Hiszpanii zabronić czasowego (2) 
cpanowania tego klucza. Gdyby Hiszpania pe- 
wnego dnia zmuszona została do oddania go ko- 
muś, jasne jest, że Hiszpania przez to zdoby- 
łaby prawo do rekompensaty. w „Maro kk! po» 
siadamy dostateczne siły lądowe 1 morskie, by 
operacyę tę przeprowadzić szczęśliwie. Nie tyl: 
ko armia, także naród nasz domaga się tego ob- 
sadzenia, ponieważ ono jedynie odpowiada 
przyszłości Hiszpanii. Hiszpania będzie w Tan- 
gerze rządzić w takisam sposób, jak w Meikii, 
i Larache, to znaczy z przewagą wojskowych 
czynników zarządu. = Gr 
Zarządzona niedawno mobilizacy a znaczułoj- 
szej liczby dywizyj pozostaje w związku K tą 
akcyą, której, jak możemy donieść z wiary- 


nie znał go wówczas, gdy panu Czopek, wy: 
grawszy pięćset rubli na loteryi klasowej, za- 
witał tutaj po raz pierwszy. Czopek wygraną 
przetrwonił, powrócił do Warszawy, ale już wy- 
trzymać nie mógł w sklepiku, choć interes 
szedł nieżle. Spieniężył wszystko i tu zjechał. 
Wtedy poznali się przypadkiem. Pan Ronald 
nie miał dachu nad głową i od trzech dni „Su- 
szył* (nawet od chleba), ale nosił się *ównte 
prosto i dumnie, jak za najlepszych czasów, 
ubrany był starannie i siwą bródkę gładził za- 
wsze tym samym giestem ręki wypieszezonej: 
mial już „system“, więc był milionerem, choć 
chwilowo nieco „żenowanym” i mógł siostrze 
Wandzie obiecać posagi dla córek, choćby ma- 
wet miliony amerykańskie Alagaresów ZAWwIo- 
diy. Ulitował się nad niedoświadczenien: mio- 
kosa i przyjął Czopka do spółki (ale tylko do 
wysokości pięciu milionów), oddawszy 1a jogo 
usługi swój „system“. A ten głuptas, zamiast 
wręczyć mu na grę pieniądze wszystkie, „SDYZO- 
niewierzył* ich cząstkę, by kupić tę pracownię 
fotograficzną, pod pozorem, że „trafiło się ta- 
nio“, Tanio? Nie było kupna droższego! Bo 
dlatego, że brakło tych pieniędzy „sprzeniewie- 
rzonych*, i dlatego jedynie, pan Romuald prze- 
grał zresztą wszystko, gdyż okazało się, że dlą 
przeprowadzenia „systemu“ niezawodnego za- 
pas pieniężny był za szczupły. 

D, dane) 
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ego źródła, Anglia przez dłuższy czas opie- 
rała się z powodu zagrożonego panowania swe- 
go nad cieśniną gibraltarską. Podobnież w zwią- 


zku z tą sprawą pozostaje urządzenie nowych 


punktów oparcia dla floty. 


Belgia a Polska. 


Dlaczego tylko Belgia, dlaczego nie Polska 
także? -— zwraca pytanie pod adresem państw 
neutralnych w zwykłym sobie, kwiecistym i re- 


toryczrie ozdobnym stylu, znany poeta wie- 
deński Stefan Zweig (w świątecznym nume- 
rze »Neue Freie Presses). 

Ze wszystkich stron cywilizowanego świata 
zwraca się ku Belgii wzrok współczucia. — Że 
wszystkich stron sypią się dary celem poweto- 
wania szkód, wyświadczonych przez wojnę, 
oraz ulżenia doli tych, których nieraz tok wy- 
padków wojennych pozbawił dachu nad głową 
i pchnął w przykrą, bezdomną tułaczkę. W Ho- 
landyi goszczono uchodźców, w Danii ich 
przyjmowano serdecznie, z Włoch, z Afryki, z 
"Australii przysyłano im ciepłą odzież, - parla- 
menty wysyłały do nich adresy, poeci ich opie- 
wali, posyłano im miliony. — Sam Vanderbilt 
wspaniałym giestem ofiarował im mil. dolarów 
miesięcznie... Lecz dlaczego to wszystko Bel- 

1 . 

gom tylko przypadło w udziele? Czyż niema 
innego, równie, a może bardziej nieszczęśliwego 
narodu, zasługującego i potrzebującego bar- 
dziej pomocy, o którym jednak uporczywie się 
milezy... 

Stefan Zweig zastrzega się, że słowa jego 
nie są podyktowane niechęcią dla Belgii. Kto 
zna zgrabnie wytoczone jego przekłady poe- 
tów belgijskich, studyów malarskich Verhae- 
rena i i., nie podejrzywałby go też o niechęć. 
Przeciwnie, może on najbardziej — powiada— 
odczuwa tragizm losu Belgii, ponieważ najcen- 
niejsze godziny życia zawdzięcza jej krajobra- 
zom, jej ludziom, jej obrazom i książkom, mo- 
ię czuje okropność upadku tego tem więcej, że 
leszcze w ostatnich dniach przed wojną, nie 
przeczuwając niczego, wraz z innymi przepę- 
dzał czas w tych miastach i na tych ulicach, 
które następnie zdeptał obcas wojny. 

Ale mimo wszystko, nieodpornie nasuwa się 
pytanie, dlaczego to współczucie powszechne 
zwraca się tylko ku Belgii? Pytanie to jest o- 
gkarżeniem zarazem, oskarżeniem jednak — 
mówi poeta — rzuconem nie przez jednego, 
lecz przez tysiące głosów, które wołają o po- 
moc, a których głos jednak nie jest słyszany 
w dali. 

” »Cierpienie nie ma miary — są słowa Zweiga — 
i nieszczęścia nie można kłaść na wadze przeciw 
nieszczęściu, a przecie można Śmiało powiedzieć, 
„że ten inny naród nie wycierpiał mniej, niż Belgia, 
„owszem, wycierpiał więcej, stokroć więcej. Nie po- 
trzebowałbym wymieniać jego nazwiska, jednak 
każdy dorozumiałby go się, nawet ci, którzy zdają 
go się nie znać, którzy z dziwnie hypnotycznym 
uporem na mapie trzymają oczy, utkwione tylko 
w granicę między Niemcami a Francyą, jak gdyby 
innemu także narodowi, i to wcale nie mniejsze- 
mu, nie przypadło w udziele dostać się między 
straszńwe walce dwu milionowych armij. Jest to 
'męczeński kraj nowych czasów, od stuleci wbity 
(Da krzyż cierpienia, a jednak żywy, z rozdartem 
(olałem, lecz mimo wszystkie rany i męki, z duszą 
'płomienną. Złamano mu stos pacierzowy jego nie- 
ipodległości, rzucono go na kolana, nic wszakże 
Imie mogło złamać jego ducha, jego wiary w zmar- 
itwychwstanie i przyszłą wielkość. A dziesięć jego 
milionów, rozdartych na trzy kraje, połączyło się 
znowu w jedno w tej godzinie, o0 prawda, tylko 
przez swoje pragnienie, przez los i przedwszyst- 
kiem: przez mękę. 

„»Ten kraj polski wycierpiał, co tylko kraj wy- 
cierpieć może, a jednak ten sam świat, który dla 
Belgii miał tysiące łez, współczucie i dobroć, nie 
wymienia jego nazwiska. Nie nadeszła jeszcze go- 
dzina, by opowiedzieć całe jego męczeństwo, je- 
szcze, biczowany od miesięcy, nie przebył wszyst- 
kich stacyj Kalwaryi aż na szczyt swego cierpie- 
nia, ale to, co na lud ten padło, jest już bez przy- 
kładu w księdze cierpień ziemskiego bolu. Od se- 
tek lat przyzwyczajony jest on do niedoli, lecz o- 
becnie wybiła jego najcięższa godzina, albowiem, 
czego Belgia doznawała tylko przez jeden jedyny 
miesiąc, to znosi on już przez nieskończony prze- 
ciąg czasu. Przez Belgię przewadiła się fala wojsk 
niemieckich, spłnkując wszystko, co jej stanęło na 
drodze, tak, jak wzburzona woda miażdży muszle 
i kamienie: było to jednak jedmo jedyne uderzenie. 
Teraz w Brukseli wieczorem lśnią i błyszczą okna 
i ulice od świateł, w fabrykach krążą twórcze ko- 
ła. na szynach huczą pociągi, po polach kroczy z 
pługiem i broną rolnik, siejąc na żniwo. W Polsce 

«dziś, jak przed trzema miesiącami, trzy miliony 
żołnierzy ciągle jeszcze wżerają się w siebie, jak 
wie walczące fale, od Karpat aż do wybrzeży 
morskich niema miasta, ścieżki, drogi, któraby nie 
widziała wojny. Pośród wszystkich przypływów i 
odpływów wojny, przez pochody i odwroty wojsk, 
rozkołysany jest naród od nadziei do rozpaczy; od 
pierwszego dnia aż do dzisiaj pozostaje Polska 
ponurym. spustoszonym  blechem wojny trzech 
państw: Rosyi, Niemiee i Austryi. 

»Nikt, gdyby go się postawiło oko w oko wobec 
,tego straszliwego położenia, nie ważyłby się twier- 
'dzić, że nie stało się tam cokolwiek z tego wszyst- 
jkiego, z powodu czego współczuje się i ubolewa 
ymad Belgią. Nikt w krajach neutralnych nie jest 
tak naiwny, by wierzyć. że kozacy są potulmiejsi, 
= »niemieccy barbarzyńcy«, a wojna jest tu za- 
jęciem ludzkiem. Nie potrzeba przerażającemi hi- 
„storyami udowadniać okrutnego losu Polski, wy- 
starczy powiedzieć, że Polska od 8 miesięcy jest 
widownią wojny wojsk milionowych. Gdzie zazwy- 
'ezaj starannie uprawiona skiba wydawała zboże, 
teraz ukrywa rozkopana ziemia inny, bezpłodny 

"posiew, zwłoki wojowników i trupy koni. Błękitne 
żyłki linij kolejowych zostały wyrwane. mosty wy- 
sadzone, drogi zamułone, puls wielkiego kraju 
„stał się febryczny i chory, a kosztowna krew ludz- 
yka od dawna sączy się z żył. Z miast, z których 
(część rozstrzelano w gruzy, uciekli mieszkańcy 
,w panicznej trwodze, milionerzy, jako żebracy, 
'wiele kobiet z hańbą poniesionego gwałtu. W lecie 
„uciekli nieszezęśni. bez ciepłych ubrań na zimę, 
(jak złowieszcze kruki nieszczęścia, uciekając 
jprzed burzą, która zniszczyła ich mienie. W ob- 
'cych miastach muszą mieszkać, w barakach i obo- 
zowiskach, bez myśli, bezradnie pędząe dnie, H- 
(zac tylko godzmy do powrotu, odłupane wióry 
czynnej niegdy i zabiegliwej całości«. 

Dlaczego o tem wszystkiem w krajach neu- 
tralnych się milczy — pyta autor. Dlaczego na 


to przymyka sie oczy? Kilku Polaków o Zna- 


komitych nazwiskach zebrało się w Szwajca- 
ryi, aby zorganizować pomoc, lecz nie nadesz* 
ły okręty z Australii ze zbożem, żaden Vander- 
bilt nie synnął milionami, żaden parlament 
cierpień tych nie pozdrawiał adresem, żaden 
poeta ich nie opiewa. Czy dlatego, że Belgia 
była może sympatyczniejsza, bardziej związa- 
na z Zachodem, niż Połska? Ależ Bełgia po- 
wszechnie wyśmiewana była i znienawidzona 
we Francyi, począwszy od Baudelatre'a, skoń- 
czywszy na Octavie Mirbeau. Poetów belgij- 
skich nie dopuszezano do Franeyi, ani do Aka- 
demii, ani na sceny. Polska zaś ma za sobą 
karty entuzyazmu ze wspólnych walk niegdyś. 
"Wychodzi więc na to — powiada poeta — 
że nadużyto tu świętości współczucia ludzkie- 
go dla celów partyjnych państw  trójporozu- 
mienia. Przedstawiano niedolę Belgii, zmia- 
żdżonej wojną, gdyż miało to być atutem dla 
ńiecenia w krajach neutralnych niechęci ku 
Niemcom, a sympatyi dla państw trójporozu- 
mienia. O Polsce usiłowano zachować glebokie 
milczenie, gdyż wojska rosyjskie przez 
ziemie polskie przelewały swoje hordy, siejąc 
zniszczenie. 

Poeta wyraża nadzieję, że współczucie 
państw neutralnych stanie się istotnie neutral- 
ne i że obejmować zacznie wszelką niedolę, bez 
względu na granice polityczne i polityczne 
intereSą... a ć 


+ Ven der Goltz 
o akcyi dardanelskiej. 


»Corriere della Sera< zamieścił nastęjrującą 
korespondencyę swego sofijskiego korespon- 
denta Juliusza Bonacciego, który rozmawiał z 
marszałkiem von der Goltzem, przejeżdżają- 
eym do Berlina: > 

Przejeżdżał tu w drodze z Carogrodu do Ber- 
lina marszałek von der Goltz, wiozący cesarzo- 
wi niemieckiemu medal wojskowy od sułtana. 
Wysiadł w hotelu Bułgarskim z adjutantem, 
kapitanem Restori. W tym samym hotelu za- 
mieszkuję i ja, więc łatwo mi było poprosić go 
o informacye w sprawie dardanelskiej. Von der 
Goltz przyjął mnie w pokoju hotelowym. Za- 
stałem go wraz z adjutantem i z synem, który 
jest attachć wojskowym w Sofii. Marszałek był 
ubrany po cywilnemu i miał niemiecki żelazny 
krzyż. 

Postać jego jest nadzwyczaj charakterysty- 
czna. Małe oczy zdają się uśmiechać w tej 
twarzy szerokiej, ogolonej i  zarumienionej. 
Włosy siwe, a przecież obfite, jeszcze są sta- 
rannie przedzielone. Na pytanie moje odpowie- 
dział mi: 

>Mieliśmy zawsze pewność.co do sukcesu w 
walce przeciwko flocie sprzymierzonych. — 
W Carogrodzie zostały zaałarmowane tylko ro- 
dzimy, pochodzące ze Wschodu. Rodziny te ni- 
gdy nie słynęły z waleczności lub bohaterstwa, 
a i teraz pouciekały przy pierwszej lepszej na- 
darzającej się sposobności. Ja sam osobiście 
byłem jak najspokojniejszy i tak pewien po- 
wodzenia, że jeszcze przed słynnym atakiem 
w dnin 18 marca dałem sułtanowi zapewnienie 
uspokajające. Nie byłem obecny podczas ata- 
ku, gdyż dnia tego znajdowałem się przy ins- 
pekcyi armii tureckiej w Tracyi. Korzystny 
rezultat był zatem przewidziany, ale nie prze- 
widziane były straty, jakie poniósł nieprzyja- 
ciel. Cztery krążowniki zatopiono, a Kilka in- 
nych poważnie uszkodzono. Przewidywaliśmy 
tylko to, że atak zostanie odparty, ale nie li- 
czyliśmy się z możliwością tego, co stało się w 
istocie«. 

Tutaj wmięszał się w rozmowę pułkownik 
Restori, mówiąc: 

>Z wybrzeża można było doskonale obser- 
wować uderzenia granatów i szkody, jakie wy- 
rządzały. Granaty, które nie dosięgały celu, 
wpadały w wodę i podrzucały ją wysoko w 
gęstych kłębach, podczas gdy strzały, trafia- 
jące statki, pozostawiały za sobą kłęby dymue. 

Von der Goltz mówi dalej: 

»Wykazało się, jak mylna była opinia kół 

wojskowych co do sposobu ostrzeliwania 
statków z wybrzeża. Wbrew pierwotnej opinii 
można było skomstatować, że bardzo wiele 
zdziałać może artylerya éredniego kalibru, 
czyli 15 centymetrowa. Takiej antyleryi po- 
siadamy w Dardanelach wielką ilość. Trzeba 
zauważyć i to, że artylerya średniego kalibru 
jest przenośna, wobec czego, gdy atakującej 
flocie udało się nawet wyśledzić pozycye tej 
artyleryi, to nie dosięgała jej, gdyż armaty 
przewieziono na inne miejsce. 

Co do szkód, jakie „poniosły forty otomań- 
skie, marszałek zaznacza, że w fortach szkód 
prawie wcale nie było i że tylko jedno działo 
zostało poważnie uszkodzone, ale już je napra- 
wiono.. 

Prawdą jest, że forty Sedil Bahr i Kum 
Kalch zostały zmuszone do milczenia, ale forty 
te spełniły przedtem w zupełności swoje za- 
daniec. 

Co do przyczyn, które spowodowały zato- 
pienie statków, marszałek przyznaje, że okręt 
»Bouvet« i jeszcze inny może okręt napotkały 
na miny, ale artylerya otomańska zadaje stat- 
kom też wielkie straty. 

Co się tyczy min pływających, trzeba 
zauważyć, że Rosyanie byli dla nas wybornymi 
dostawcami. Wyłowiliśmy w Bosforze kilka 
min, które zostały ułożone przez Rosyan i uży- 
liśmy ich potem w cieśninie Dardanelskiej prze- 
ciwko okrętom angielsko-francuskim. Tak więc 
sprzymierzeńcy niszczą sobie okręty własnemi 
minami. 

Zapytany w końcu marszałek o kwestyę wy- 
lądowania wojska angielsko-francuskiego, odpo- 
wiedział, że mało jest o tem poinformowany i 
że wie tylko, iż dotąd nie usiłowano jeszcze wy- 
sadzić na ląd większych oddziałów wojska. Je- 
jedyna większa próba wylądowania wojska od- 
ibyła się pod Kum Kale, gdzie wojska nieprzy- 
jacielskie w liczbie 600  przedsięwzięły atak 
przeciwko fortom. W końcu wywiadu zaznaczył 
von der Goltz, że w Turcyi znajduje się silna 
armia turecka, gotowa do obrony; terenu turec- 
kiego po stronie Luropy i że wojska wysłane do 
Egiptu znajdują się tam, gdzie były pierwotnie. 
Wiadomość, jakoby wojska odwołano z Egiptu, 
jest zdaniem marszałka nieprawdziwa. 


B. GABRYELSKA, Pałac Spiski, 
KRAKÓW. Wynajmuje i sprzedaje pierwszo- 
rzędnych fabryk fortepiany, pianina i harmonie 
i piańole za gotówkę lub na spłaty nawet dwu- 
dziestomiegięczne. Instrymenty używane Od cen 
najniższych. Wystawa obrazów Wstep wolny. 


Povstanie o Singapore. 


,»Reichspost« otrzymuje z Batawii bardzo 
ciekawe szczególy o powstaniu wojsk indyj- 
skich w Singapore, szczegóły, trzymane do- 
tychczas w zupełnej tajemnicy przez Anglię. 

Żołnierze indyjscy w Singapore z góry zapo- 
wiadali, że w zasadzie nie mają zamiaru po- 
wstawać przeciw Anglii, ale natychmiast urzą- 
dzą zbrojny opór, gdyby ich chciano wysyłać 
na front wojenny, ponieważ jako mahometanie 
nie chcą walczyć przeciw  sprzymierzeńcom 
»wielkiego pana« w Konstantynopolu. Takie 
samo usposobienie objawiło się również wśród 
żołnierzy w Rangoon i w Kalkucie. We wto- 
rek, 16 lutego, miał indyjski pułk singaporski 
odpłynąć do Europy; żołmierzy powiadomiono 
o tem dopiero w poniedziałek. Cały pułk, w si- 
le 1400 ludzi, rozpoczął natychmiast bunt. — 
Żołnierze wtargnęli do klubu oiicerskiego i za- 
strzelili tam 27 oficerów, niektóre oddziały 
przeciągały ulicami miasta i strzelały do każ- 
dego Europejczyka, który im się nawinął z wy- 
jątkiem kobiet, Nadto 20 żołnierzy, dwóch ofi- 
cerów i jeden major udali się do obozu, gdzie 
byli internowani Niemcy: 17 Niemców właśnie 
zabawłało się grą w piłkę nożną. Żołnierze im- 
dyjscy zbliżali się czołgając -i zdaleka dali 
Niemcom gestami znak, żeby się pokładli na 
ziemię, gdyż niebawem rozpocznie się strzela- 
nina. Rzeczywiście w chwilę potem napastnicy 
wystrzelali z zasadzki wszystkich Anglików, 
pilnujących jeńców niemieckich, pozostał przy 
życiu tylko jeden, który zraniony, padł na zie- 
mię i nie ruszał się. Ciała innych były formal- 
nie podziurawione kulami. Z okrzykiem: 
»Islam!« wpadli teraz Indusi na plac obozu i 
wezwali Niemców, żeby się przyłączyli do po- 
wstania, ci jednak musieli się od tego uchylić 
ze względu na dane Anglikom słowo honoru. 

Następnie wtargnęli Indusi do szpitala gar- 
nizonowego i zabili tam siedmiu Anglików; au- 
stryacki poddamy, Hackmeier, właściciel hali 
koncertowej w Singapore, uratował się, krzy- 
cząc, że jest »Austryakiem«. Ogółem stracili 
Anglicy w ten dzień 48 ludzi. 

Na Orchardroad: przyszło do większego start- 
cia między grupą powstańców a setką angiel- 
skich ochotników. Anglicy zostali pobici i wie- 
czorem powstańcy byli panami miasta, nawet 
magazyn broni dostał się w ich ręce, tak że 
Anglicy nie mogli się uzbroić. Przez cały czas 
Indusi bombardowali i ostrzeliwali pewne czę- 
ści miasta. Laxdność europejska zabarykadowa- 
ła się w hotelach, kobiety wsadzono na siatki 
holenderskie i angielskie, stojące w porcie na 
kotwicy. Przez cały wtorek trwała strzelanina, 
ale do starć większych już nie przyszło, gdyż 
ochotnicy angielscy nigdzie nie stawiali czoła 
Indusom. 

W nocy uciekło kilkunastu Niemców z obozu 
internacyjnego, większa ich część po różnych 
przygodach dostała się na terytoryum holen- 
derskie. Za pojmanie każdego jeńca niemiec- 
kiego, który uciekł, wyznaczyli Anglicy nagro- 
dę 1000 funtów. Jeden został znaleziony w pe- 
wnym barze i rozstrzelany. 

We wtorek w nocy bonibardowanie trwalo 


dalej. Aby przed makometańską ludnością za- 


manitestować właściwy charakter powstania, 
Indusi przeciągali przez ulice, wołając: >Islam!« 
Fudność tubyłcza sympatyzowała też z po- 
wsłańcamąi i poptieiie +80) jak mogła. Wo środę 


przybyło 500 żołnierzy angielskich z Rangoon 
i zabarykadowało się w koszarach Tanglina. 
Ile razy wyszli na miasto, byli ostrzeliwani ze 
wszystkich zakątków, nie mogąc nawet doj- 
rzeć przeciwnika. W sobotę przybyło 100 żoł- 
nierzy japońskich, ale nie mając wiele ochoty 
walczyć z Indusami, wnet wsiedli na okręty 
z powrotem. Również garstka żołnierzy francu- 
skiej marynarki nie pomogła Anglikom. Tym- 
czasem uzbroiła się cywilna ludność angielska 
i w ten sposób siły angielskie wzrosły. 500 In- 
dusów zabarylkadowało się w pewnej willi na 
wzgórzu poza miasteni, roszta udała się do 
państw malajskich, gdzie się znajdują wyłącz- 
nie indyjskie wojska, aby stamtąd zarekwiro- 
wać pomoc. 

Taka nierozstrzygnięta sytuacya trwała do 
27 lutego, kiedy informator »Reichspostu« opu- 
szczal Singapore. Co się dalej stało — nie wie; 
w każdym razie sytuacya zapewne i dotąd je- 
szcze nie przedstawia się różowo dla Anglików, 
chociaż Indusi opuścili Singapore. Anglicy osła- 
niają też zupełną tajemnicą dalsze wypadki na 
półwyspie, . a s 


als 
Błyszczą łzy... 
Pośród liliowych, bladych pół, 
Wiatr lekko wrzosem kołysze, 
Rozłogiem idzie ludzki Ból, . 
Idzie w noc srebrną, w dał, w ciszę. 


W ślad za nim plyną ciężkie lzy, 
l jad z goryczy kielicha, 
I nieziszczone cudne sny 
1 skarga tłumiona, cicha. 


l tych ofiarnych próżny znój, 

Co lotem podniebnych ptaków, 

Gnali w wir walki, w krwawy bój, 
W ślad dumnych, orlowych salaków. 


1 przyszłych lat zdeptany plon, 
l ta tęsknota, co placze 

Pośród dalekich, obcych stron, 
Gdzie wiodą ścieżki tułacze. „+ 


Noc mija, pierzchiy srebrne MYY, 
Świt nad polami sennemi, 

Na kwiecie wrzosu błyszczą łzy, 
Łzy nad niedolą mej ziemi. 


Kraków, 8 kwietnia. „ 


Następny Rumer „Nowej Reformy“ ukaże FiQ 
dziś o godz. 2.30 po poł. W razie potrzeby wyda» 
my wcześniej nadzwyczajny dodatek. 


.< 


Ks. biskup Sapieha 1 delegat dr Fedorowicz 
udali się wczoraj automobilem do Niepołomic, ce- 
em odwiedzenia tam ewakuowanej z nad Dunajca 
ludności. W Niepołomicach samych mieszka około 


rów nie uwalni::  właścieieli 4 domów od powyżej | 


1.500 osób. Ks. biskup Sapieha, który się ewakuo- 
wanymi bardzo gorąco opiekuje, zabrał ze sobą 
pewnę ilość żywności, ubrań i t. d., które rozdano 
między potrzebujących. 

Podjęcie ruchu telegraficznego. C. k. Dyrekcya 
poczt i telegrafów dla Galicyi komunikuje, że z dn. 
5 b. m. podjęty został na nowa prywatny ruch te- 
Jegraficzny w następujących urzędach pocztowo- 
telegraficznych: Andrychowie, Alwernii, Balicach 
k. Krakowa, Bestwinie, Białej, Bobrka k. Oświęci- 
mia, Czernichowie, Chrzanowie, lzdebniku k. Kal., 
Jawiszowicach, Jaworznie, Jeleśni, Jordanowie, 
Kalwaryi zebrzyd., Kętach, Kobierzynie, Krako- 
wie 1, Krakowie 2, Krakowie 4—12, Krzeszowi- 
cach, Liszkach, Lubienin k. Myślenie, Łodygowi- 
cach, Makowie, Milówce, Mogilanach, Myślenicach, 
Oświęcimiu 1—2, Podgórzu, Prądniku czerwonym, 
Przegini duchownej, Rabce, Rajczy, Skawinie, 
Spytkowieach k. Chab., Świątnikach górnych, 
Szczakowej, Trzebini 1 i 2, Wadowicach, Węg. 
Górce, Wilamowicach, Woli Justowskiej, Zabierzo- 
wie k. Krakowa, Zabłociu k. żywca, Zatorze, Zem- 
brzycach i Żywcu. 

Rewindykacya szkód wojennych. Komunikują 
nam: W sprawie zbierania dat o szkodach wojen- 
nych bezpośrednio od poszkodowanych, przypo- 
mina Związek społeczno-narodowy, że przesyła 
bezpłatnie za zgłoszeniem się kartą koresponden- 
cyjną do prof. Romana Dzieślewskiego, Wien, 
VHI., Josephstidterstrasse 14, T. 21, odpowiednie 
kwestyonaryusze do wypełnitnia, a to tak komi- 
tetom, któreby chciały pomódz mniej oświeco- 
nym przy wypełnieniu kwestyonaryusza, jako też 
i poszczególnym poszkodowanym. Poszkodowani, 
którzy mają już pewne wiadomości co do ponie- 
sionej szkody, choćby ona powstała z powodu 
pierwszej inwazyi, zechcą tak w interesie wła- 
snym, jako też i całego społeczeństwa, korzystać 
z wszczętej akeyi obywatelskiej w celu uzyskania 
odszkodowania w myśl wielkodusznej zapowiedzi 
Monarchy. 

O porządek i czystość w mieście, Magistrat wy- 
dał przypomnienie, zawierające przepisy 0 porząd- 
ku i czystości w mieście, które brzmią jak nastę- 
puje: 

Każdy właściciel względnie administrator real- 
ności jest obowiązany zarządzić i dopilnować, aby 
w porze letniej, t. j. od 1 kwietnia do końca wrze- 
nią codziennie o godz. 5 rano należycie zlewano, 
a następnie zamieciono chodnik i ściek. 

Śmieci nałeży składać na kupkę obok ścieku po 
stronie ulicy, skąd je wozy miejskie uprzątną; w 
razie opóźnienia się z zamieceniem chodnika nale- 
ży zmiecione śmieci uprzątnąć i złożyć je tymcza- 
sowo w podworcu do dnia następnego. p 

W czasie posuchy winni właściciele względnie 
administratorowic realności zarządzić zlewanie 
chodników po raz drugi o godzinie 1 po południu, 
a podczas upałów po raz trzeci o godzinie 5 po po- 
łudniu. 

Zamiatanie 
wzbronione. 

Magistrat wzywa właścicieli względnie admini- 
stratorów realności, aby zmuszali swoich stróżów 
do ścisłego codziennego wykonywania wskazanych 
czynności, inaczej bowiem właściciele względnie 
administratorowie i stróże realności narażą się na 
grzywny, przewidziane paragr. 119 regulaminu. 

Nad przestrzeganiem tych przepisów czuwać bę- 
dą organa magistratu i miejskiego Zakładu czy- 
szczenia miasta, oraz organa c. k. dyrekeyi policyi. 

Magistrat zaznacza, iż zaprowadzenie wodocią- 


chodników i ulie wieczorami jest 


wspomnianych obowiązków co do skrapiania cho- 
dników, ścieków i t. p. 

Cykl odczytów z psychologii doświadczalnej roz- 
pocznie w sekeyi bibl. Kongr. Mar. nauczycielek 
ks. F. Hortyński T. J. w poniedziałek 12 kwietnia 
o godz. 7 wieczorem, ul. Karmelicka 36, I piętro. 
Bliższa wiadomość tamże codziennie między godz. 
11—12 rano. i 

Królewna Lilijka, bajka czarodziejska ze spic- 
wami i tańcami Tadeusza Konczyńskiego, którą, 
dziś wznawia teatr ludowy, cieszyła się wielkim 
powodzeniem w zeszłym sezonie. Barwna, pełna 
humoru bajka wystawiona będzie w nowej obsadzie. 

„Kółko przyjaciół przyrody« przy uniwersytecie 
Ludowym zaprasza członków swoich i młodzież w 
wieku od 10 do 18 lat na zebranie, które odbędzie 
się we czwartek o godzinie 4 w »Ognisku nauczy- 
cielskiem«, Rynek główny 29, II. p. Na porządku 
dziennym: 1) Sprawa ogrodów warzywnych. 2) 
Narady nad tem, jak młodzież może w obecnych 
czasach ciężkich być pożyteczną spoleczeństwu? 

Zebranie towarzyskie Sodalicyj Maryańskich od- 
będzie się we czwartek d. 8 b. m. o godzinie 5 
z południa w lokalu Sodalicyj (pl. Szczepański 7), 
na które Komitet wszystkich Ozłonków zaprasza. 


ze świata. 


Nowe pismo żydowskie zaczęło w zeszłym ty- 
sodniu wychodzić w Pradze i jest przeznaczone 
dla galicyjskich uchodźców żydowskich. Pismo 
nosi nazwę »Prager Jüdische Zeitunge i drukowa- 
ne jest po niemiecku i w żargonie. Wychodzi trzy 
razy w miesiącu. r 

Radko Dimitrjew rosyjskim księciem? Sofijsk! 
»Dnevnik« donosi z Bukaresztu, iż rosyjski gene- 
rał Radko Dimitrjew ma otrzymać od cara tytuł 
księcia. Taką wiadomość podały niektóre pisma 
petrogradzkie. 

Bombardowanie Orsowy. O bana m ozackiej 
sowy, na które odpowiedzią było Sonikat 
strony ostrzeńwanie Belgradu (vide. Us: Gi 
marszałka von Hoefera), donosi »ESU "Jsag< na. 
stępujące szczegóły: 

W ciągu wojny, zwłaszcz 
Dunaj Waa stał się SB Dwukro! 
tnie bombardowała artylerya S€T i; 4 Panczowe, 
Bazias i Orsowę, a PO =N Pit wala Zemuń i 
Mitrowicę. Od tego OZ8SU kas A latali czesto 
nad iozżycyami serbskiemi; nda 0 sig im dotrzeć 
aż do Lazarewaczu i Górnego Milanowączu. Przed 
ena tygodniami otrzymali także i Serbowie ae- 
roplany — 2 Francyt przez Czarnogórski fort Bar. 
W przeszłym WO m te aeroplany podjęły loty 
wywiadowcze na naszą stronę, ale przez nasze nad- 
brzeżne bateryć zostały przepędzone za Sawę. Na 
to odpowiedzieli Serbowie akcyą swej artyleryi. 
mającej pozycye w miejscowości Tekia, kierując 
swój ogień przeciwko naszym działom, ustawio- 
nym za Orsową. Pociski serbskie na ogół przelaty- 
wały ponad i poza miastem, kilka tylko spadło na 
miasto. Później jednak zaczęli Serbowie strzelać 
wprost do miaśła; wystrzelili przeszło 100 grana- 
tów. Mieszkańcy ukryli się po piwnieach, tak, że 
gostay rańne tylko trzy osoby: robotnik, starsza 

obieta i dziecko. Pociski spowodowały szkody 
materyalne w dwóch hotelach, koszarach i budyn- 
ku straży pogranicznej i w stacyi kolejowej; gra- 
naty spadly także na linię kolejową, idącą do Ru- 


pardowaniu Or- 


a w obecnej jej fazie, 


Czwartóż, 8 Kwietnia 11% F 


muniji. Na wyspie Ada Kaleh pociski trafiły w pa 
ły meczet turecki oraz w budynek wojskowy, nie 
zbyt je jednak uszkodziły. 

Międzynarodowy zjazd kobiet w Hadze, a 
W dniach 28—30 b. m. odbędzie się w Hadze mig 
dzynarodowy zjazd kobiet, na którym uczestniczki 
będą przemawiać za bliskiem zawarciem pokoju 
O tem, kto wojnę wywołał lub na kogo w tyn 
względzie spada największa wina, nie będzie wol! 
no mówić. Nad organizacyą zjazdu pracują kobiei 
ty holenderskie. 


Żołnierze-Polacy, ranni i chorzy, umieszczeni w 
szpitalu (Reservespitał Nr. 11) w Wiedniu, składa: 
Ją Serdeczne podziękowanie wiedeńskiej delega 
e »Bamarytanina« za złożone im podarunki w 
święta wielkanocne, a zwłaszcza za dostarczone 
im książki i gazety, za odwiedzenie ich i pocieszam 
nie. Podziekowanie to podpisali żołnierze 13, 30; 
56, 57 i 59 pułku piechoty. 

W ostatnim numerze »Nowości Ilustrowanych< 
znajdujemy szereg fotografij z uroczystości naroz 
dowych w Piotrkowie, mnóstwo zdjęć 2 IL i IM. 
pułku Legionów na placu boju i niezmiernie eba- 
rakterystyczną fotografię słynnego »legionu« Snar- 
skiego w Królestwie Polskiem. 


Komisaryat krakowski N. K. N. zawiadamia, że: 
w oddziale wydawnictw nabywać można broszury: 
„Administracya rosyjska w Królestwie Polskiem', 
Mestwina „Tragedya Polski“, „Dobrodziejstwo ca- 
ra rosyjskiego dla polskiego chłopa“, ora% „Legio- 
ny polskie w Karpatach". Ta ostatnia broszura, 
pióra dra B. Merwina, opatrzona licznemi ilustra- 
cyami, zawiera barwny opis walk 2 i 3 p. Legio- 
nów na Węgrzech i w Galicyi wschodniej. (Cena 
1 K 20 h). Czysty dochód przeznaczony na fun- 
dusz wdów i sierot po legionistach. — Prócz tego 
sprzedaje biuro wydawnictw Komisaryatu odznaki 
N. K. N. (po 50 h), Samarytanina poskiego (po 
1 K, 1 K 50 h, 2 K), emblematy z portretem bryg. 
Piłsudzkiego, oraz nalepki na listy. Z reprodukcyi 
nabywać moźna album Kossaka („Legiony pól. 
skie“), oraz kantki korespondencyjne (z walk Le 
gionów), wydane przez N. K. N. — W najbliższych 
dniach ukaże się „Litania narodu polskiego". 

III. austryacka loterya klasowa (klasa piąta =s 
I. dzień). We wtorek 6 b. m. rozpoczęło się losowa- 
nie ostatniej klasy IM. austryackiej loteryi klasoa, 
wej. Wylosuwamo na początek następujące nu- 
mera: 

5000 K wygrał Nr 100.878. 

Po 2000 K padło na 39.240, 41.475, 42.470, 
42.817, 44.943, 62.628, 66.150, 70.828, 76.263, 
83.950, 104.042, 116.205, 148.097, 150.644. 

Po 1000 K padło na 8186, 12.647, 15.528, 19.543, 
47.031, 47.857, 56.106, 59.004, 59.892, Sr 4 
12.508, 74.024, 74.800, 76.163, 76.204, 81.625, 
86.807, 89.276, 89.432, 91.524, 02.347, 95.780, 
99.177, 103.954, 107.074, 125.021, 130.434, 131.401, 
139.581, 143.511, 143.572, 152.403, 156.057. 

Po 400 K: 4308, 4422, 4564, 5540, 5688, GQ29, 
6409, 7458, 10.993, 12.144, 12969, 16.498, 17.180, 
17.474, 18.043, 20.571, 22.621, 24.865, 25.999, 
26.857, 27.848, 27.933, 28.830, 29.800, 31.363, 
31.569, 32.103, 82.785, 36.208. 36.894, 37.492, 
37.915, 40.156, 40.306, 43.023, 44.002, 44.745, 
45.057, 45.107, 46.097, 46.959, 47.202, 40.583, 
49.537, 50.486, 51.223, 51.303, 52.998, 53.120, 
58.072, 54.692, 55.264, 56.584, 58.306, 58.924, 
G0:158,'«60.414, 64.071, 62.116, 62.194, 63.810, 
64.260, 64.646, 64.776, 64.995, 65.970, 66.908, 
68.172, 68.268, 68.770, 69.035, 69.046, 70.388, 
71.852, 73.079, 73.469, 75.318, 76.828, 77.316- 
77.588, 78.248, 8.312, 78.401, 81.727, 83.664; 
84.046, 85.016, 85.028, 86.906, 87.503, 89.390, 
90.357, 91.997, 93.486, 96.944, 98.563, 99.806, 
100.256, 102.972, 103.324, 104.420, 105.116, 105.435, 
106.876, 107.289, 107.971, 108025, 109.545, 111.751, 
113.175, 113.263, 113.356, 113.437, 113.912, 114.066. 
115.761, 116.180, 116.364, 116.748, 117.299, 118.877, 
121.323, 124.185, 125.426, 126.058, 126.943, 127.163, 
127.767, 129.588, 138.446, 135.028, 135.666, 137.00$, 
137.228, 137.254, 137.951, 138.833, 111.649, 141.770 
142.382, 143.058, 143.489, 143.504, 145.416, 145.472, 
147.638, 147.652, 148.320, 148.394, 149.532, 149.028. 
150.428, 150.928, 151.114, 151.854, 158.383, 153.701, 
154.198, 156.422, 156.479, 156.905, 157.300, 158.788, 
159.702, 159.847, 


————— y 


Na Samarytanina polskiego 

złożyli w Administracyi „Nowej Reformy": s 

Franciszek Rzepiela 20 K; za pośrednictwem Ja 
na Stopyry personal kancelaryjny krakowskiej ko- 
mendy pospolit. ruszenia, a mianowicie: Jasielski 
Konstanty 2 K, Wlazło Jan 2 K, Nodzeński Michał 
6 K z powodu nominacyi, Galus 5 K z powodu no- 
minacyi, Tiefenbrunn Gustaw 15 K z powodu no- 
minacyi, Bronner 10 K, Schirm 20 K, Wojnarowski 
40 h, Guzik 60 l, Młynarski 60 h, Czyżewicz 20 h, 
Biestek 60 h, Wetstein 43 h, Baścik Michał 10 K 
z powodu nominacyi, Brzuchowski Edward 10 K 
z powodu nominacyi, Drozd Jan 5 K z powodu no- 
minacyi, Kamski Kazimierz 1 K, Ringer 15 K, Du- 
da 2 K, Czubernat Michał 10 K, Paszucha Maryan 
3 K, Topolski Stanisław 1 K, Adamczyk Włady 
sław 1 K, Berkowiez Adolf 2 K, J. Kaczyński 2 
K, Wiskida Stanisław 2 K. Bromswiez Wiktor 2 
K, Sulikowski K. 2 K, Taubey 1 K, Szafran 2 Ky 
Pytel Jan 2 K, Stopyra Jan 2 K,. Wetstein 60 h, 
Laszezak 2 K 17 h, Gawżyński 1 80 h, razem 142 
K 40 h. 

Na Legiony polskie 

złożyli w Administracyi „Nowej Reformy“: 

Jul. Łopatka 65 K 45 h, jako połowę dochodu 
z Kina-Sokół, por. Maryan Chustik 50 K, Józeń 
Kantor 10 K, Stanisław Kos 3 K, Hirschberg 2 K 
Helena i Stanisława Lichaczewskie 10 K, Span. 
i bauer 3 K, Janina Szoroburówna 2 K, A. Kużdrza: 
lowa 8 K 30 h, uzyskane za własnoręcznie WYTA: 
biane koronki, Stanisława Windowa 4 K 10 h, zło: 
żone przez dzieci szkolne w Rycerce Górnej, prof, 
Jan Kobak 10 K, Edward Smolka 5 K, S. Bincei 
równa 10 K, Zygmunt Błooki 10 K, Br. Jasna od 
Maryi Maisner 3 K, Tadeusz Smólski 20 K. N. N 
10 K, z wdzięczności za objaśnienia owzymane od 
prof. akademii handl. Juliusza Ippołda, W. Kaliciń* 
ski 2 K, zebrane między znajomymi. 

Do krakowskiej ekspozytury Dep. skarb. N. Ki 
N. wpłynęły w dalszym ciągu na rzecz skarbu Le 
gionów polskich w czasie od 1 marca do 3 kwie 
tnia następujące datki: 3 

Przez Administracyę „Now. Reformy“ 2451 B 
33 h; urzędnicy gwarectwa Jaworzno 250 K; funki 
cyonaryusze ogrzewalni Wola Duchącka 124 K st 
h; K. Wojciechowska 120 K; składki gospodarzy 
ko Chochołowie 104 K; Dziwońscy 100 K; dr L. G, 
(raty za 5 miesięcy) 100 K; Fr. Krzyształowiczowił 
100 K; ks. J. Sosin (dochód z wieczorku w Jaworm 
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Czwartek, 8 Kwietnia 1915, 


nie) 100 K; przez Administracyę „Czasu“ 90 K;|środków żywności wewnątrz okręgów, na spi- 


Bracia Rolniecy % od utargu 84 K 65 h; Ognisko 
nauczycielskie Zator 40 K; urzędnicy magistratu 
w Podgórzu 40 K 40 h; P. Bienko 20 K; J. Lecho- 
wicz 20 K; urzędnicy pocztowi Kraków 20 K; M. 
Zajączkowska 20 K; Zdanowicz i Skroehowski 20 
K; Grono naucz. XII. szkoły 19 K; Grono naucz. 
XI. szkoły 15 K 82 b; N. N. 14 K 50 h; Antonina 
P. 10 K; B. Bilek, Pola 10 K; Br. Dindorf Nowy 
Sącz 10 K; M. Hylówna, Żarnówka 8 K; dr M. Me- 
nasse z bloczków 10 K; B. Popowicz 10 K; A. Żar- 
necka 10 K; J. Kazio, St. Pólten 6 K 50 h; St. Kał- 
łaurówna 6 K; H. Będzikiewicz 5 K; J. B. 5 K; Wę- 
gliński Czesław 5 K; M. Skorzepianka 3 K; M. M. 
2 K; W. Senisson 2 K; H. Witkowska 2 K; T. W. 
1 K; ks. L. Kurowski 10 marek (13 K 30 h), razem 
3973 K 30 h. Nadto złożono 9 obrączek złotych. 
Sprzedaż pierścionków pamiątkowych, odznak, al- 
bumów „Legiony polskie" W. Kossaka, pocztówek 
it. p. przyniosła w tym czasio 928 K 60 h. 

Datki na rzecz Skarbu Legionów polskich przyj- 
muje w Krakowie Ekspozytura Dep. skarb. N. K. 
N., Rynek 1. 22, I. p. Tam również nabywać można 
wydawnictwa N. K. N. 

Dla ewakuowanych złożyła w  Administracyi 
„Nowej Reformy“ Bronisława Jasna 2 K. 


Dła biednych ewakuowanych dzieci 
złożyli w Administracyi „Nowej Reformy“: 
Janinka, Marylka, Irenka Magierzanki 6 K, za- 
miast rękawiczek na Święta, Helena Mondalska 5 
K, Jan Bekesz 10 K, Józef Kantor 10 K, złożone 
przez dzieci szkolne polskie uczęszczające na kur- 
sa naukowe w Gaflenz. 


Dla ewakuowanych z nad dolnego Dunajca 
złożyli w Administracyi „Nowej Reformy“: 
Oddział żołnierzy dla strzeżenia mostów i toru 

kolejowego w P. 70 K za współdziałaniem komen- 
danta nadpor. Władysława Polaczka. 


Na fundusz dla wdów i sierot po Legionistach 

złożyli w Administracyi „Nowej Reformy“: 

Zygmunt Błocki 10 K, Wanda Gąsiorowska 
10 K. 


Na Przytulisko weteranów z roku 1863 
złożono w Administracyi „Nowej Reformy": 
Rada szkolna miejscowa w Podgórzu 25 K za- 
miast wieńca na trumnę swego przewodniczącego 
6. p. Józefa Stępienia, oraz Kasa zaliczkowa „Wza- 
jemna pomoc“ w Podgórzu 25 K zamiast kwiatów 
na trumnę tegoż, jako swego dyrektora. 
Dia rodzin poległych żołnierzy 

złożyli w Administracyi „Nowej Reformy": 

Za pośrednictwem Ludwika Mroza żołnierze w 
polu przy dywizyi Nr... haubic polowych i sztabie 
dywizyjnym po dwie korony: Ludwik Mróz, Fran- 
tiszek Stala, Buldiak Piotr, Karaś Stanisław, Ga- 
roszak Mieczysław, Rzeźnik Tomasz, Lorenc Jan, 
Tomsa Stanisław, Klimarz Wiktor: po koronie: 
Bok Antoni, Bocheński Andrzej, Ambicki Piotr, 
Dańko Franciszek, Korczak Józef, Zięba Franci- 
szek, Chomiak Antoni, Michafiszyn Bazyli, Ku- 
charski Julian, Bajgier Kazimierz, Srogi Józef, Cie- 
bień Jan, Stępień Jan, Krupa Wojciech, Strzewier- 
ski Jan, Dymitryszyn Zacharyasz, Korczak Jan, 
Zych Jan, Grodecki Jam, Bielecki Antoni, Lubacz 
Michał, Kalinowski Wojciech, Gancarski Wojciech, 
Kużdżał Józef, Dukacz Piotr, Skiba Paweł, Dąba- 
ra Józef, Czepko Andrzej, Homeżno Jakób, Przy- 
ślak Piotr, Chlanda Jan, Chmieiecki Grzegorz, Sa- 
bara Stanisław, Bajak Wojciech, Prych Jan, Cap 
Michał, Sroka Jan, Batiuk Władysław, Jurczak 
Józef, Poupon Stamisław, ` Ruczak Wawrzyniec, 
Szezygieł Marceli, Stopa Jan, Maj Franciszek, Ku- 
bik Stanisław, Dronka Franciszek, Kukułka Jacen- 
ty, Jakimiszyn Michał, Pieniążek Michał, Ligęska 
Wojciech, Warchoł Wojciech, Palewicz Wojciech, 
Nogaj Franciszek, Kula Marceli, Soj Ludwik, Do- 
brzański Michał, Słupczyński Wojciech, Kasprzak 
Wojciech, Osypka Michał, Kochan Michał, Porada 
Kazimierz, Banat Jan, Wrażeń Ludwik, Laszeńko 
Pańko, Kozik Paweł i Mizerak Teodor, razem 84 
K (z tego 20 K na 4 msze). 


Dia ofiar wojny 
w myśl odezwy ks. biskupa Sapiehy 
złożyli w Administracyi „Nowej Reformy“: 
Prof, Jan Kobak 10 K, Wiktor Maś 32 K, jako 
nieprzyjęty zwrot długu przez panią B., Franci- 
szek Rzepiela 10 K. 


Zmarli, 

Leopold Olszanecki, st. rewident kolei pań- 
stwowych w Krakowie, umarł 5 b. m. w Wiedniu, 
przeżywszy lat 61. Pogrzeb odbył się wczoraj na 
cmentarzu w Dóblingu. Zmarły był osobistością 
znaną i ogólnie łubianą w szerokich kołach Kra- 
kowa. 

REPERTUAR ARTYSTÓW TEATRU 
MIEJSKIEGO. 

We czwartek 8 kwietnia: „Lalka“, operetka w 
czterech odsłonach Audrana. 

Repertoar teatru ludowego w sali „Nowości“, 

We czwartek 8 kwietnia o 8 wiecz.: »Królewna 
Lilijka czyli Panieńskie skały«. Bajka czarodziej- 
ska ze śpiewami i tańcami w 5 obrazach T. Kon- 
czyńskiego. 

Sobota 10 kwietnia: „Żołnierz królowej Madaga- 
skaru". 

Niedziela o godz. 11 przed południem „Królewna 
Lilijka“, bajka ezarodziejska. 

Niedziela wieczór: „Trójka bultajska““. 

Wtorek: „Żołnierz królowej Madagaskaru", 


Starania o śradki żywności 
w Królsstwie Polskiem., 


(Telegr. c. k, Biura koresp.) 
Wiedeń, 8 kwietnia. 

% wojennej kwatery prasowej donoszą: 

W uznaniu faktu, że najważniejszą i najpil- 
niojszą sprawą dla ludności terytoryum okupo- 
wanego w Królestwie Polskiem jest obecnie 
sprawa środków żywności, w której rozwiąza- 
niu wszystkie organy c. i k. zarządu wojsko- 
wego energicznie współpracować muszą, na- 
czelna komenda etapowa wydała do wszyst- 
kich komend okręgowych i ich przełożonych 
komend etapowych armii szereg zarządzeń, 
które mają zabezpieczyć dostateczną aprowi- 
zacyę obsadzonych terytoryów Królestwa Pol- 
skiego. 

Zarządzenia te polegają między innemi 
na wstrzymywaniu tymczasowem wywozu 
środków żywności do krajów, nie objętych woj- 
ną, na zamknięciu zapasów najważniejszych 


sywaniu tych zapasów i na wyrównywaniu za- 
pasów w obrębie okręgów między gminami. 
Spisanie zapasów musi się odbyć szybko, wia- 
rygodnie i z uniknięciem długich manipulacyj 
biurokratycznych. 

W każdym okręgu musi być jak najszybciej 
ustalone zapotrzebowanie aż do 15 sierpnia bw. 
na zasadzie kwoty dziennej 200 gramów zboża 
na głowę, albo 1.000 gramów ziemniaków, lub 
też innych surogatów, przyczem zasiewy nie 
mają być wliczone. W zestawieniu musi być 
uwidoczniona nadwyżka, względnie deficyt, 
środków żywności w każdym okręgu. Pokrycie 
zapotrzebowania w środkach żywności ma być 
uregulowane przez ścisłe postanowienia, a ko- 
nieczne wyrównania mają być uskutecznione 
w sposób, odpowiadający celowi. Za zabrane 


zapasy musi się właścicielowi zapłacić podług 
urzędowej ceny szacunkowej w gotówce, przy- j 


czem wszelkiemi środkami ma się zapobiedz 
wzbogacaniu się pośredników. 

Zaleca się zakładanie magazynów środków 
żywności, oraz tworzenie komisyj aprowizacyj- 
nych, złożonych z mężów zaufania. Komisye te 
zarządzą bezpłatne odstępowanie środków ży- 
wności ludziom rzeczywiście biednym i potrze- 
bującym pomocy. Dalej ma się rozpocząć za- 
kładanie kuchni publicznych, zakładów dla wy- 
dawania zup, tudzież różnych stacyj dla zaopa- 
trywania ludności w wiktuały; wszystkie i- 
stniejące zakłady tego rodzaju będą miały po- 
parcie. 

Wszystkie ogłoszenia, tyczące się akeyi a- 
prowizacyjnej, mają być ogłaszane w sposób 
zrozumiały, w języku polskim, i z podkreśle- 
niem tej zasady, że austro-węgierski zarząd 
wojskowy uważa za swój obowiązek pierwszy 
ochraniać biednych i słabych i wedle sił łago- 
dzić nędzę ludności. 


Bitwa w Karpatach. 


Wiedeń, 8 kwietnia. 

Korespondent wojenny »N. Fr. Presse« tele- 
grafuje pod datą 6 bm.: 

W odcinku Łupkowskim zyskały wojska na- 
sze oraz sprzymierzone gwałtownie przeprowa- 
dzoną przeciwofenzywą teren oraz zdobyły, jak 
to widoczne z komunikatu urzędowego, wielu 
jeńców i materyału wojennego. 

Wypadki ujawnią w czasie najbliższym, 
jaki wpływ może mieć ten sukces zbrojny ma 
dalszy tok bitwy. 

Bitwa zyskuje w kierunku zachodnim na roz- 
przestrzenieniu oraz gwałtowności. 

Również w dolinie Ondawy, gdzie w ostatnich 
dniach nie było żadnych większych starć, rzu- 
cono do ataku wielkie masy wojsk rosyjskich 
i rozwinęły się zacięte zapasy, w których usta- 
wiecznie zmieniające się położenie wojenne nie 
pozwala jeszcze ocenić sytuacyi. 

Na poszczególnych punktach przechodzą 
wojska nasze do przeciwataków, podczas gdy 
ma innych punktach trzeba zaznaczać utratę 
chwilową terenu, jednakże nie' można mówić 
© jakiemkolwiek rozstrzygnięciu w którymkol- 
wiek kierunku. * 

Ostatnio wskazywaliśmy, źe wojska nasze 
wraz z naszymi sprzymierzeńcami podjęły tak- 
tykę, zmierzającą do znużenia nieprzyjaciela. 

W przeciwieństwie do niej pędzą Rosyanie 
ustawicznie nowe rezerwy do szturmu na nasze 
stanowiska i przez to nie dają wojskom naszym 
ani chwili wytchnienia. 

Bajeczna wytrwałość i nieugiętość naszych 
dzielnych żołnierzy oraz wojsk sprzymierzonych 
daje rękojmię, że na wyrównanie sił nie długo 
przyjdzie czekać, ponieważ wspomniana nasza 
taktyka zmusza nieprzyjaciela do błyskawiczne- 
go wysyłania nowych rezerw. 

Obecne wałki w Karpatach prześcigają za- 
ciekłością wszystkie dotychczasowe. 

W przełęczy użockiej i dziś także nie było 
większych starć. 

Wielkanoc w Karpatach. 
Budapeszt, 8 kwietnia. 

Korespondent wojenny »Az Est« donosi pod 
datą 6 bna.: 

Przestawienie naszych sił bojowych, ustawio- 
nych po obu stronach Cisny i Berehów Gór- 
nych, na nowe, korzystniejsze pozycye, dokony- 
wa się w największym porządku. Radosne jest 
to, że przy tych operacyach musieliśmy opu- 
ścić zaledwie kilka małych miejscowości. 

Podczas świąt Wielkanocnych toczyła się 
walka bez zmiany. Wieczorem w Wielki Piątek 
skierowali Rosyanie na jednem miejscu gwal- 
towny atak przeciw naszym. Odparliśmy ich 4- 
taki i znamienne jest, że gdyśmy w niedzielę 
rano przeszli do przeciwataku, który im przy- 
niósł wielkie straty, prosili nas przez parlamen- 
tarza, byśmy święta Wielkanocne zechcieli ob- 
chodzić bez kamonady. i 

We wsiach poza frontem komendanci rozka- 
zali żołnierzom podczas świąt udać się na na- 
bożeństwo. W małym, schludnym kościółku 
wiejskim, ukazali się żołnierze w paradnie czy- 
stych mumdurach. Po drugiej stronie kobiety 
wiejskie, jak za szczęśliwych czasów pokoju. 
Z kościoła popłynęły śpiewy, z gór zagrzmiały 
działa... 

Dalej donoszą: 

Rosyanie w oba dnie świąteczne skierowali 
z bardzo znacznemi siłami gwałtowne walki na 
stanowiska nasze w dolinie Laborczy oraz na 
górach, okalających dolinę. Wojską nasze od- 
powiedziały na wielu miejscach przeciwataka- 
mi; walki toczą się jeszcze. Jakkolwiek roz- 
strzygmięcie mie zapadło jeszcze, można mimo 
to stwierdzić, że niema najmniejszego powodu 
do zaniepokojenia. 


Walki na granicy bukowińsniej, 


Wiedeń, 8 kwietnia. 

Sprawozdawca wojenny „Az Est“ donosi z 
Czerniowiec pod datą 6 b. m.: 

Przeciw stanowiskom naszym, ustawionym 
w okolicy Bojanu, próbował nieprzyjaciel, 
wzmocniony tymczasem mowemi wojskami, no- 
wego ataku. Baterye nasze jednak, jak zawsze 
dotąd, krwawo odparły szeregi rosyjskie. 

Życie w Czerniowcach coraz się staje ruch- 
liwsze. Ulice miasta na nowo poczęto oświecać. 
Most kolejowy czerniowiecki również odbudo- 
wano napowrót i duia 6 b. m. podjęto już po- 
nownie regularną komunikacyę przez Koło- 
myję. 


Zgon pułkownika Spiessa. 
(Tel. c. k. Biura koresp.) 


2 ; Wiedeń, 8 kwietnia. 

Z wojennej kwatery prasowej donoszą: Ko- 
mendant III armii, generał piechoty Boroevic 
wydał pod datą 5 kwietnia następujący rozkaz 
komendy armii: e i 

Pułkownik Silvio Spiess, komendant pułku 
piechoty Nr. 39 w dniu 5 kwietnia podczas a- 
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i zginął śmiercią bohaterską. Z pułkownikiem 
Spiessem, który swem męstwem jako komen- 
dant armii już zdobył był sobie order Żelaznej 
korony HI. klasy z dekoracyą wojenną oraz 
krzyż kawalerski orderu Leopolda z dekoracyą 
wojenną, traci armia jednego z najwybitniej- 
szych żołnierzy i przywódców. Uchylam z po- 
dziwem czoła przed zmarłym bohaterem i imie- 
niem całej armii daję mu należne honory. 
Boroevie. 


informacye o Jeńcuch przemyskich. 
(Telegr. e. k. Biura koresp.) 
Wiedeń, 8 kwietnia. 

Wspólne centralne Biuro wiadomości Czer- 
wonego Krzyża (biuro wywiadowcze dla jeń- 
ców wojennych) ogłasza: 

Ponieważ zarówno u nas jak i na Węgrzech 
wiele osób żądało wiadomości o wziętych do 
niewoli w Przemyślu ich członkach rodzin, au- 
stryacki i węgierski Czerwony Krzyż zwróciły 
się do rosyjskiego Czerwonego Krzyża w Pe- 
tersburgu z naglącą prośbą o jak najrychlejsze 
zapośredniczenie wiadomości i jak najlepsze 
popieranie spraw jeńców. Na to nadeszła nastę- 
pująca odpowiedź z Petersburga: 

(Odpowiadając na telegram, donosimy, że 
poczymimy wszystkie możliwe starania, aby 
zebrać informacye o jeńcach przemyskich. 

Skoro je otrzymamy, natychmiast je zakomu- 

nikujemy, Również będzie się im udzielało o 

ile możności wszelkiego poparcia. 

Prezydent biura centralnego, 
Poczynikow. 


Będzie oczywiście obowiązkiem tutejszego 
biura wywiadowczego dla jeńców wojennych; 
zaraz po otrzymaniu wiadomości o jeńcach jak 
najszybciej doręczyć je krewnym i znajomym. 


Przestrega rosyjska przed 
lexceważeniem Austro-Węgier. 


Wiedeń, 8 kwietnia. 


statków handlowych. 


Wiedeń, 8 kwietnia. 

Wedle »N. W. Tagblait« donosi »Nouvelliste 
de Lyon« z Paryża: 

Skutkiem postępowania niemieckich łodzi 
podwodnych szerzy się pośród kół, uprawia- 
jących żeglugę, agitacya za uzbrojeniem okrę- 
tów kandiowych. W Anglii doznaje wykonanie 
takiego planu przeszkody z powodu wielkiej 
liczby potrzebnych dział oraz braku artyleryj- 
sko wyszkolonych marynarzy. We Francyi je- 
dnakowoż z jednej strony liczba okrętów han- 
dlowych jest o wiele mniejsza, z drugiej zaś na 
każdym statku znajduje się pewna liczba mary- 
narzy, obznajomionych z arntyleryą okrctową, 
gdyż wszyscy marynarze z marynanki handlo- 
wej służyli w marynarce wojennej, tak że 
Francya poważnie pomyśleć może o uzbrojeniu 
okrętów handlowych. 


$ułtań o amii sprzykiierzonych. 
(Telegr. c. k. Biura koresp.) 
Berlin, 8 kwietnia. 
»Berliner Tagebłatt« zamieszcza rozmowę 
swego korespondenta w Konstantynopolu z 
sudtanem. Sułtan między innemi objawił swój 
podziw dla waleczności wojsk niemieckich i au- 
stro-węgierskich, i podniósł także, że wojska 
niemieckie także w Dardanelach biorą wybitny 
udział w straży wybrzeżnej. 


Oświadczenia rządu greckiego. 


(Telegr. c. k. Biura koresp.) 
Ateny, 8 kwietnia. 

Biuro prasowe ogłasza następujący komuni- 
kat: 

Rząd i król nigdy nie prowadzili żadnych per- 
traktacyj w sprawie odstąpienia terytoryum grec- 
kiego państwu zagranicznemu. Rząd czuje się Z0- 
bowiązanym do tego ogłoszenia z powodu agi- 
tacyi Venizelosa. 


Nota Stanów Zjednoczonych 
do Anglii. 
(Telegr. e. k. Biura koresp.) 
Londyn, 8 kwietnia. 
Dzienniki ogłaszają dosłowne brzmienie noty 
amerykańskiej, która wywołała tu pewne roz- 
czarowanie. W nocie tej powiedziane jest mię- 
dzy innemi: ` a 
Ameryka spodziewa Się, że rząd angielski nie 
zaprzeczy, iż nawet jeżeli istnieje blokada, to 
Stanom Zjednoczonym wolno wysyłać ładunki 
okrętowe niewinnego rodzaju przez terytorya 
neutralne do obszarów państw wojujących, bez 
narażania się na kary, nałożone na handel kon- 
trabandą lub na zarzut złamania blokady. Je- 
żeli postępowanie nieprzyjaciół Anglii przedsta- 
wia się jako nielegalne, gdyż nie uznaje zasad, 


| podług których narody cywilizowane prowadzę 


wojnę, to rząd Stanów Zjednoczonych nie przy- 


puszczą, by rząd angielski chciał sobie swojemļ 


postępowaniem zasłużyć na taki sam zarzut. — 


Nota amerykańska w końcu wskazuje na „SĄ 


liczność, że porty kanadyjskie i duńskie zostały 
ogłoszone za wolne dla handlu amerykańskiego. 

Rząd Stanów Zjednoczonych obstaje przy 
tem, że prawa i obowiązki jego obywateli są 
ściśle okreslone istniejącemi już ustawami mię- 
dzynarodowemi i traktatami Stanów bez wzglę- 


„Neno Fr. Presse" donosi z Berlina pod datą du na postanowienia deklaracyi londyńskiej, 


6 b. m.: : 

Wedle „Kreuzzeitung“, ostrzega w „Birżewi- 
ja Wiedomosti“ były prezydent Dumy państwo- 
wej i przewódca październikowców Guezkow, 
który wrócił właśnie z frontu, gdzie był kie- 
rownikiem większego oddziału Czerwonego 
Krzyża, przed lekceważeniem wojsk austrya- 
ckich. Są one według niego obecnie niebez- 
pieczniejszym przeciwnikiem, niźli kiedykol- 
wiek. Potęga Austro-Węgier daleką jest jeszcze 
od złamania. s 


Zamówienia rosyjskie w Ameryce. 


(Tel. c. k. Binra koresp.) 
Amsterdam, 8 kwietnia. 

Nadeszłe tu dzienniki amerykańskie zawie- 
rają następującą wiadomość »Associated Presse 
z Seatle: W Vancouver czeka załadowania 18 
dalekonośnych armat, wyrobionych w Amery- 
ce. Mają one być posłane dla armii rosyjskiej 
drogą na Władywostok. Tamże czeka także na 
załadowanie 384 samochodów. Armaty są tego 
samego typu, jak armaty poprzednio już wysła- 
ne, a użyte prawdopodobnie przy oblężeniu 
Przemyśla. 


Blokada Anglii. 


(Telegr. c. k. Biura koresp.) 
Londyn, 8 kwietnia. 
Angielski żaglowiec „„Akanta* został wczo- 
raj na morzu północnem storpedowany. Zało- 
gę ocalono. 
Zatopienie barki rosyjskiej. 
Lendyn, 8 kwietnia. 
„Daily News“ donoszą, że barka rosyjska 
„Hermes“ została przez łódź podwodną U 31 
zatepiona. Kapitan łodzi podwodnej wezwał! 
barkę do pokazania flagi, a gdy przjekonał się, | 
że jest rosyjską, rozkazał, by. cała załoga w 
pizeciągu 10 minut opuściła statek. Na pokła- 
dzie „Hermesa“ umieszezono bombę i spowodo- 
wano eksplozyę, wskutek której statek zatonął 
w kilku minutach. 


Ostrzeliwanie wybrzeży belgijskich. 
i (Tel. c. k. Kiura koresp.) 


Amsierdam, 8 kwietnia. 
Dziennik »Tijd< donosi ze Slouys: Wczoraj 
widziano przez cały dzień angielskie okręty wo- 
jenne. Niemcy przedsięwzięli loty wywiadow- 
cze. Wieczorem dwa krążowniki otworzyły 0- 


dlatego zastrzega sobie wniesienie protestu lub 
żądanie odszkodowania w każdym wypadku, 
w którym prawa Stanów Zjednoczonych zosta- 
ly naruszone. 


Konflikt chińsko-japeński. 
(Tel. o. k. Biura Keresp.) : 
ri Londyn, 8 kwietnia. 
Korespondent »Daily Telegraphu< donosi z 
Pekinu: - 
Najniebezpieczniejszy punkt rokowań mię- 
dzy Chinami a Japonią jest, jak się zdaje, już 
szczęśliwie załatwiony. 


Agitacya prasy japońskiej 
przeciw Stanem Zjedaeczonym. 


Berlin, 8 kwietnia. 

Korespondent »Mowning Post« z Tokio dono- 
si: Od pewnego czasu rozwija Się w prasie fa- 
pońskiej silna agitacya, skierowana przeciw 
Stanom Zjednoczonym Ameryki północnej. — 
Agitacya ta stała się chwilowo tak groźną, że 
Amerykanie, żyjący w Japonii, musieli się zwró- 
cić do władz o opiekę. Pomogło to nieco. Obec- 
nie jednak nagonka stała się również ostra, jak 
przedtem. 


a 


Tytus plamisty © Austi. 


(Telegr. c. k. Biura koresp.) 


Wiedeń, 8 kwietnia. 
Od 28 marca do 3 kwietnia zgłoszono w au- 
stryackich obszarach państwowych 431 wypad- 
ków tyfusu plamistego. Z tego wypada na Ga- 
dwa wypadki w Chrzanowie, 1 w Metkowie 
(pow. chrzanowski), po 3 wypadki w Nadwór- 
nie i Podhajczykach, po 4 w Balińcach i Zahaj- 


polu (pow. kolomyjski), 52 w Chomczynie, 6 w bi 


Dołkopolu, 1 w Jasienowie górnym, po 12 w 
Krasnoile i Rybnie, 14 w Uścierzykach (wszyst- 
kie miejscowości w pow. kosowskim), 4 wypad- 
ki w Rokicinach (pow. nowotarski), 1 w Ka- 
dziechowie (pow. żywiecki), 5 w Siawsku (pow. 
skolski), 24 w Nowosielicy i 42 w Rożnowie 
(pow. Sniatyn), jeden w Tarnawie (pow. wado- 
wicki), po dwa wypadki w Bilczy (pow. Ra- 
dowcec) i w Berhomecie (pow. Wyżnica), T w 
Sławsku u osób wojskowych. Większa część 


licyę i Bukowinę 180 wypadków, a mianowicie: 1 


Nr 175. 


Telefoniczne I telegraficzne 
witdómeści c. K. Biura Koresp, 


z dnia 8 kwietnia. 


Mianowania. 

Wiedeń. »Wiener Ztg.« ogłasza: W statusie 
fabryk i urzędów zakupna tytoniu zamianowamy 
został Robert Vlcek, asystent w Monasterzy- 
skach, oficyałem. 

Zwołanie Sejmu węgierskiego. 

Budapeszt. Prezydent ministrów Tisza zawia: 
domił prezydyum Sejmu, że reskryptem kró- 
lewskim zwołano Sejm na 19 kwietnia, 

>Pour le merite«. 


Berlin. Generał pułkownik Kluck otrzymał 
order »pour le merite«. 


Socyaliści włoscy za pokojem. 

Berno szwajcarskie. Podczas świąt wielka- 
nocnych obradował tu kongres włoskich socya» 
listów, którzy uchwalili rezołucyę za pokojem. 

Propaganda za wojaczką. 

Londyn. Między 11 a 25 bm. mają się odbyć: 
w Londynie 2.000 zgromadzeń dla propagandyf 
za wstępowaniem do armii. 


Nięndała ucieczka. 

Londyn. (Biuro Reutera). Kilku Niemców, in- 
ternowanych w Maidenhead, usiłowało uciec. 
Wyprosili oni dla siebie pozwolenie na zajmo-, 
wanie się robotą ogrodową i kopali grządki 
kwiatowe; w końcu odkryto, że pod temi grząd- 
kami ukrywa się tunel, podparty kawałkami 
drzewa i poprowadzony już nawet pod funda- 
mentem wielkiego muru kamiennego. 


Nowa łódź podwodna. 

Londyn. »Central News« donoszą z Waszyng= 
tonu: Sekretarz stanu urzędu marynarki podpi- 
sał kontrakt w sprawie dostawy nowej lodzi 
podwodnej, która będzie największym stat- 
kiem tej kategoryi, gdyż będzie miała 200 stóp 
długości, 18 szerokości a przeszło 1.000 ton po- 
jemności. 

Przeciw wysyłce broni z Ameryki. 

Amsterdam. Dzienniki domoszą z Nowego 
Jorku, że członkowie kongregacyi kościelnej, 
Metodystów oświadczyli się za tem, żeby rząd 
amerykański natychmiast wydał zakaz wywozu 
amunicyi i zapasów wojennych do któregokoł. 
wiek z państw wojujących. 

Propaganda przeciw alkoholowi. 

Kapstad. W południowej Afryce rozpoczęto 
propagandę na rzecz zupełnego wstrzymywą- 
nia się od alkoholu podczas trwania wojny. 


Odpowiedzialny redaktor: 


Michaż Kenspiński. 


Wydawca: 


Rudeli Osman. 


Nadesłane. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyi.) 


Poszukiwanie zaginionyeh. 


Ktokolwiek wiedziałby ©0 o e. k. leśniczym 
Ferdynancie Drwocie, który był przy 33 p, 
posp. rusz. Stryj — w Drohowyżu, raczy podał | 
pod adresem: Paweł Mikoś, Erg. Kom. Tarnów 
32, Budziszów, (Bautsch, Mähren). 2652-9 


Ktoby miał wiadomość o Michalinie Szajner, 
Franciszku i Maryi Mazur, wachmistrzu żandar- 
meryi, oraz Pawle i Apolonii Kaszowskich, 
wach. żand., zechce łaskawie oznajmić pod a- 
dresem: Józef Szajner, Wiedeń X., Buchen- 
gasse Nr. 9, Stock IV, Tür 9, Stiege V, l 

2794-3 


O 


Dr Taber 
powrócił 
Ul. Floryańska |. 4. 


Zakopane Ogradowa 5 
„Krywań« Zaruskich. © 
Pokoje z utrzymaniem lub bez. 


Feliksa Stobigeka 
asystentka **€e, -- 


braZygmuntia Stobieckiego 


dentysty ze Lwowa, zawiadamia, że w miarę 
zgłoszeń przyjmować będzie od 9—1 w zakłaą: 
dzie Dra Ostillera, Wiedeń M., Leopoldgasse 

Nr 51, IL p. 210 


* Pensyonat A. Borońskiej 


Kraków, ulica Karmelicka 1. 22. 
Pokoje z utrzymaniem. Tamże obiady w miejscu 
lub na miasto. 1550 

Z Ronków 
Marya Breańska 


była obywatelka ziemska 


Ì Opatrzona św. Sakramentami zmarła w Kra- g 
M kowie dnia 3 kwietnia 1916 r. (w Wielką 

sobotę wieczorem) w 92 roku życia. si 

$ Pogrzeb odbył się we wtorek, dnia 6 kwie- $ 

tnia b. r, z kaplicy SS. Urszulanek na 

cmentarz zwierzyniecki. 


$ 


Z Krasickieh 
Henryka de Teisseyre 


żona c. k. sędziego powiatowego ze Lwowa, 
zaopatrzona św. Sakramentami, zmana 11 mar-. 
ca 1915, w 34 roku życia, w Gries kolo Bozen 
i tamże została pochowana. Nabożeństwo ża< 


TZ m 


: 5 gień na port. Niemcy odpowiadali przez godzi- | zgłoszonych wypadków dotyczy już dawnych |lobne odprawiono w Gries dnia 15 marca 1916. 
taku ma czele swoich dzielnych żołnierzy padłnę silnym ogniem bateryj nadbrzeżnych. 


zachorzęń. 


2818 


z Nr 175. 


an Hiróz, Rekonvalescen= 
ten-Abteilung , 
Morawy (Hof in Mahren), po- 
szukuje krewnych i 
mych z Rzędzina obok Tar- 


 Pockiwanie zagionyt. 


łodzimierz Zamo- 
szszak z Brzozowa po- 
szukuje swej żony Maryi z 
domu Raudlarnki, o której nie 
ma wiadomości od 5 miesięcy. 
Wiadomości prosi przesłać pod 


nowa. 


A rtoni Klinger, Różanka, 
č p, Żółkiew, obecuie Feld- 
post 6, poszukuje krewnych 


Perya Kwiocień, Luko- 
wioa (koło Starego Są- 
cza), poszukuje matki Maryi 
Kwieoleń i siostry Stefanii 
z Bobrownik Małych (powiat 
Tarnów). > 2746 


Dworzec, R 
znajo- 


2769 


slmdlian Bryltński, jedno- 
roczny och., Reserve-Spi- 


tal, V Abt., Szombathely, We- | żony 


chał 
pobytu braci Stefana i To- 


masza, rodem z Andryanowa, 
powiat Rudki. 


jranciszek Futera, wach- 
mistrz żandarm., Pcim ko: 
ło Myślenic, poszukuje Swej 


R m So" | 
Michułka Fold- 
post 12, prosi o podanie 


2721 23 


PAi 


Maryi, która w sier- Szereg 


5 | Y Numer świąłeczny | 


ilustr. Ty 


16 MRI ALMY) 


ge” a". 


odnik Polski 


3 
ip 


Nr 2 już wyszedł w powieaszenej osjgiesci. 


ciekawych artykułów 


i aktualnych ilustracyj :: 


Dans S.P. Kapełasz, zamieniony 
a w niedzielę w kościele N. Pan- 
ny Maryi, można odebrać lub przy- 
słać adres, gdzie go zwrócić, a 0- 
debrać kapelusz plaszowy. Wiśniow- 
ski, Rynek Kleparski 10, I piętro, 
w Krakowie, 2801 1 3 


Kupie 

używany pół-wózek dziecięcy. Zgło- 
Szenia pisemne pod „Wózek' do 10 
b. m. przyjmuje Administracya „No- 
wej Reformy“. 2805 


oa rase a: Owar 8 Kyana pIi 


m ca 


"ye" „siek ; 
Mapy terenu wojny! 
Mapa Królestwa SEA Galicyt; 
Bakowiny i krajów pogran. w ko- 
lorach. Cena 1 K. Mapa teren 
wojny europejskiej w kolorach. Ce- 
na £ ©, z przesyłką 10 hal., polec. 
35 hal., drożej, po otrzymaniu prze- 
kazem wysyła odwrotnie Księgarnia 
D.E. Friedleina w Krakowie. 

2726 2 8 


adresem: Józef Wojtycki,|j znajomych. 9783 RA o N 

|Wiedeń, I, Augustinerstrasse | ——— —— E Sn 
1 = . . + 1h 

112, 3/22, za adres dam 10 K.| gan Dżugaj, Jegionista, |ad Jarosław. 2761 


2621 1 2 Feldpost der poln. Leg. 


Nr 355, poszukuje znajomych, 
szczególnie p. Jana Korzo- 
ckiego, nauczyciela ze Lwo- 
wa. 2771 


U 
t a r 

taaistawa Skwarczyń- 
w» saa z Zarzecza koło Ja- 
srosławia raczy podać swój 


bał Delinxe, kiero- 
44 wnik szkoły z Lisowie 
(Dolina), tudzież Wojciech 


pniu 1914 r. pozostawała we 
Lwowie — jak również pro- 
szę tego Pana, który w listo- 
padzie 1914 r. koło Bochni 
chciał uwiadomić mnie o losie 
mej żony, o jakąkolwiek wia- 
domość. Wydatki stąd po- 


| Cena Eumoru 39 kal. 


Prenumeratę uprasza się nadsyłać przekazem pieniężnym do 


Administr.: Kraków, Dunajewskiego 1, Il p. 


Be sprzedania 


powóz półkryty. 
melicka 15, I p. 


Panna 


Bbuwie 


polowe, z nieprzemakalnej skóry 
jouchtowej własnego wyrobu, poleca 
A. Lukasiewicz, Kraków, ulica 
Gołębia 3. 2787 8 10 | 
Pe kandlowiec, lat 28, wolny, 

oa wojska, który pracował w, 


Wiadomość: Kar- 
2802 1 3 


pisząca biegie na ma- 
szynie, poszukuje po- 


„adres do Administracyi „No- 


Szłapak i Ludwik Pasek, 


wstałe wynagrodzę. 


2717 2 4 


iwej Reformy“ pod 2806. — 
:Prosi o to Staszka. 2806 1 2 


iuśxa EBolowata z Cięż- 

kowic niechaj poda swój 
adres do Administracyi „No- 
„wej Reformy“ pod 2807. — 
‘Stefa. 2807 1 2 


an Molindswski, Bar- 
szczowice, p. Lwów, obe- 
lenie Feldpost 6, posznkuje 
ikrewnych i znajomych. 2789 


: Ç tanisiawy Jaworskiej 
l z Tarnopola poszukuje 
'Pawiuś, Feldpost 201. 2799 


aneiszek Szwedo ze 

Lwowa, obecnie Kladno 
(Czechy), ul. Jirikova 486, 
„posznknja matki Katarzyny 
„Szweda. 2796 
1 
(A loizy Szczygielski z 
A Winnik rA 0- 
(becnie Feldpost 6, poszukuje 
‘krewnych i znajomych. 2797 


„ja Eumeniuk, nauczyciel 
iœ z Niżborgu Nowego, pow. 
(Husiatyn, obecnie k, k. Res- 
‘Spital in Bozen, Abt. VI, Süd 
(Tirol, prosi krewnych i zna- 
„Jomych o adresy. 2798 


,gąrawczyszyn Marcin 

« przebywa w k. u. k. Not- 
„spital Nr 1 in Tiebenau bei 
, Graz. 2799 


gkał Kozyk, obecnie 

k. k. Garnisonsspital Nr 
(10, Innsbruck, prosi o adres 
„żony Antoniny z Polany obok 
Chyrowa. 2814 


gn Glech, Stefan Skop 
i Razimiorz Kozera, 
poste rest. Moson; Węg., pro- 
‘szą o podanie adresów ich 
„żon, a mianowicie: Felicyi 
Qleczawej, Aliiny Skopo- 
wej i Józeły KBoperowej 
z pow. mieleckiego. 2449 3 3 


G tanistaw Balak, c. k 
koncepista skarbu z Dro- 
*kobycza, obecnie przy c. i k. 
komendzie okręgowej (adres: 
k. u. k. Kreiskommando, Feld- 
post 93), prosi o jakąkolwiek 
wiadomość o swej matce Al- 
binis, zamieszkałej w Sam- 
borze. 2515 10 10 


proszę usilnie o jakiekolwiek 
M wiadomości o Józefie 
.Dawidke z czworgiem dzieci, 
która pozostała w Borystawiu, 
lioHKatarzynie Pawidko ze 
(Starego Sambora, pod adre- 
sem: W. Bawidko, Feldpost 
Nr 186. 2611 38 


Teodor Serbin, obecnie 
i Siąvonin (Schnobolin) ko- 
ło Oromańca, Nr 58, poszu- 
‘kuje żony Anay Seorbinc= 
wej wraz czworgiem dzieci, 
jóraz rodziny krewnych Wi- 
„ałorów, powiat Stanisławów. 
Ly 26895 4 4 


(a andrzej SGliwiak, Offi- 
(Ba 713 sdlener, Szent Gotthard 
'a. d. Raab, Ungarn) poszukuje 
(żony Anny Słiwiatowej z 
„grojsiem dzieci Helusią i Jó- 
iem, oraz brata Pilotra ŚM. 
właka z Grochowiec, powiat 
Przemyśl., * 275? 


-Brzewanik 


gasse 9. 


¿© Komisaryał wiedeński N. K. N.: L Kaernt- 
nerstrasse 81, hotel Erzherzog Karl, drzwi 44. 
« Komisaryat wejskowy wiedeński N. K. N. i 
Komenda placu: IV, Alleogass 


— LLL Ln 


7 | Sad krajowy wyższy (lwowski) — Ołomu- 
DRIESOWY, |= 


y Adresy instytueyj legionowych w Wiedniu. 
Naczeiny Komitet Narodowy: I. 


12 — liod 6 — T wieczorem. 


+ lntendantuta Legionów: IV Ploesselgasse 6, 
wod godziny 10 — 12 i od 3 — 5 po południu, 


z wyjątkiem świąt i niedziel. 


Biuro Samarytanina polskiego: 


Strasse 1. 
= Ekspczytura N. K. N, 


dward Marszałek, je- 
dnor. ochot., obecnie Re- 
servespital, Usora (Bosnien), 
prosi znajomych o jakiekol- 
wiek wiadomości o rodzicach 
z Wojsławia, powiat Mielec. 


2784 
ózeła SchJitsi poszukuje 
swego szwagra Jama 
SŚchótila zə Stanisławowa, 


który wyjechał w kierunku 
Moraw, zabrawszy asygnatę 
opiewającą na zasiłek po jej 
mężu. Prosi go o zwrot pod 
adresem: N. Mazepa, koło 


dworca kolejowego w Kołomyi. 
2779 


franciszek Szopielaz z 
Woli Rzędzińskiej koło 
Tarnowa, obecnie Rekonvale- 
scenten-A bt., Dworzec, Mora- 
wy (Hof in Mähren), poszu- 
kuje swej żony Zośii z troj- 
giem dzieci Maryanną, Micha- 
łem i Ludwikiem, oraz szwa- 
gra Aleksandra Uzerybi, 
sierżanta, i znajomych. 2786 


ózef Łakoma ze Zaczar- 
nia koło Tarnowa, obe- 
enie  Rekonvalescenten - Abt., 
Dworzec, Morawy (Hof in 
Mahren), poszukuje swej żony 
Maryanny i znajomych, 
2785 


Andrzej Prociuk z Tar- 
takowa, p. Sokal, obecnie 
Feldpost 6, poszukuje krew- 
nych i znajomych. 2787 
ję arcin Skoczylas, Dwo- 
rzec, Morawy (Hof in 
Mähren), Rekonvale:c .nt.-AŁt,, 
poszukuje swej żony Anny 
wraz z synem Tadeuszem z 
gminy Wulki Grądzkiej, p. 
Dąbrowa. 2788 


Wonda Kodrabska, No- 
wy Sącz, ul. Jagielloń- 
ska 29, prosi o podanię adre- 
su Ludrsiły Fritzówny ze 
skolego. 2764 2 2 


G tanistaw Firmhotfer, e- 
gzekutor podat. z Gródka 
Jagiell., obecnie przy c.i k. 
Komendzie okręgowej (k. u. k. 
Kreiskommando, Feldpost Nr 
93), prosi o jakąkolwiek wia- 
domość o swym bracie Wa- 
rolu, tudzież o Janie i Ma- 


ryi baliw ze Lwowa. 
2774 2 5 


Radou Hainos, naucz. z 
Brzeżan, obecnie w Kra- 
kowie, Półwsie Zwierzynieckie, 
ul. Flisacka 1, 26, Miejski Za- 
kład wychowawczy, poszukuje 
sióstr ks. Słazigiawa Eo- 
stułowaiuisge, proboszcza z 
Buszcza, dzdzi i Paulizy. 
2776 2 4 


an Samalawicz z Fry- 

sztąka, obecnie Przybor, 
Morawy, u p. Schon, poszn- 
kuje Franciszka Kelara 'z 
Tarnopola. 2745 


miian Rasak ze Lwowa, 

obecnie Feldpost 6, po- 
szukuje krewnych i znajo- 
mych. 2754 
zija Leon przebywa w k. 
u. k. Notspital Nr 1, in 
Liebenau bei Graz, 2755 


Neuthor- 


10 rano. 


e 44, od godziny 
t © 


wszyscy trzej obecnie Feld- 
post Nr 110, poszukują swych 
krewnych i znajomych.. 2749 


gizel Podlachi z Rud pod 
Tarnowem, obecnie Rekon- 
valescenten - Abteilung, Dwo- 
rzec, Morawy (Hof in Mähren), 
poszukaje swej żony wraz z 
dziećmi, oraz krewnych i zna- 
jomych. 2768 


ja Pękala, były woźny 
starostwa w Dąbrowie o- 
bok Tarnowa, obecnie Slavo- 
nin (Schnobolin) koło Olo- 
muńca, Nr 58, poszukuje żo- 
ny Maryi Pęxalowej wraz 
sześciorgiem dzieci, oraz J6- 
zslie Majdukiewiczu z Tar- 
NOWA. 2694 4 4 


alemica z Miewiadonte 


Przewrotnego, obecnie Zako- 
pane, ul. Przecznica 1. 16, po- 
sznkuje 
Niewiadomskiego, ] 
Janiny Dęmskiej z Radzi- 
chowa i Kazimierza Kina- 
sza ze Stubna. 
dział o ich pobycie, raczy ła- 
skawie donieść. 


garzegorz Urbański, były |ý Š 
W Działanie pewne i bezbolesne. 


Tarnowem, obecnie Slavonin | § 
(Schnobolin) koło Ołomuńca, |$ 


| 
|) 


skich KMinaszowa Z 


ojea Bronisława 
siostry | Kasowość załatwia Wiedeń 


gerndorf), — Uwaga! Na 


Ktoby wie- 


; 
|è 
kwartalnie K 3 z przesyżcą. 


albo Wiedeń, IX/2, Alsersirasse 12/5. 
6683086295693260269320803605986308 


- Mąki i grysiku 


kukurudzanego tylko w ładunkach wagonowych dostarcza franko do 
każdej stacyi firma 8. Binzer, Karniów (Jagerndorf), Śląsk austr. 


ski Bank Związkowy, filia w Karniowie (Ja- 
wywóz mąki i grysiku kukurudzanego dla 


aprowizacyi Galicyi ma powyższa firma zezwolenie o. k. rząda. 


2688 6 10 


2369 4 6 


organista z Łękawicy pod 


Nr 58, poszukuje żony Ma- Skrad o i 

Ę z d główny w aptece Aegydius 
ryanny Urbańskiej wraz|Ś Wiedeń, VI., Gumpendorferstr. 105. 
czworgiem dzieci i księdza | 
Pawła Wiatra. 2693 4 4 


a Obwies 


y= 


Magistrat ogłasza 


wolno. — Taryfa ta, nie wykluczająca sprzedaży DO niższych cenach, obowiązuje w gminie stoł, król. m. 
Krakowa od daty niniejszego obwieszczenia aż do ođd™0iania. 
S ‘KhA 

Bułka warszawska na wodzie á 35 gramów 1 sztuką s a r a a a a» 4» 1 v.r’ — 04 
Chleb żytni z mąki nowego typu 1kg.. . . . « «5 6% R BE Z PEM E 9 35 —.62 , 
Mleko pełne niezbier. na placach targ. i w sklepach 24 1 litr a e a a a aa r w s s s a x —40 EPO PA 
Mleko zbierane na placach targowych i w sklepach Zza 1 litr a « 4 « a a w a a ta s ea —20 
Smietana kwaśna za Wilia". „ema E « KE AEK PoG RMWI 1 E KRW a w 1.20 
Jaja 1 sztuka „ «4 koda” a a slów s (U GOO WT B Wo B.A © A.O.alE Toy w SE. 
Jaja KODA „+ „e 40% + a XEU U ea x AE 0 R W Z FE WA 3.W Rym doł aji  T-— 
*) Mięso pierwszej jakości: kw «a. żę : okolo 
] 4) z części tylnych za 1 kg. a a » x z» € Skoasa us Ba 1 z Twig Ta 5.48 
.. biz części przednich za 118.2 1 « © SERA W 4 5 5 12 1 4 E « 2 1 ASMB 6 0 2.80 
; Mięso drugiej jakości: PE Zn x AGA E y 4 aS 

a) z części tylnych za 1 kg.» ess a a a 4 9 £ a 9 8 s u a a 1 a EE t sb a a 208 


taryfe maksymalną 


| b) z części przednich za 1 kg.. a » s s u miu w W a 0.3.8 


Mięso wieprzowe: 


Wędzonka gotowana za 1 kg. a ; 
Śardelki 1 sztuka . 

Kiełbaski wiedeńskie 1 para 
Mieszanina za 1 kg. s w a 
Słonina za 1 kg. « « s 4 » 
Smalec za 1 kg. 4 s 5 s © 


Cukier: 


w głowach za 100 kg. « 
kostkowy w paczkach za 
+ w głowie za 1 kg.. 
rąbany z głowy za 
w kostce za 1 


Nafta: za 1 litr . 


Sól kamienna za 1 kg.. 
Sół warzonkowa za 1 kg. . . 
Ziemniaki: za 100 kg. na placach 
Ziemniaki za 1 kg. 

Kapusta kiszona za 1 


Drożdże za 1 kg.. 


ołowy . 


a) polędwica i kotlety za 1 kg.. « 

b) szynka, łopatka i boczek za 1 kg. 
Szynka wędzona surowa w całości za 1 kg. 
Szynka gotowana krajana na części za 1 kg. 
Kiełbasa surowa siekana za 1 k 
Kiełbasa krajana wędzona za 1 kg. 
Kiełbasa siekana wędzona za 1 kg. 
Wędzonka surowa za 1 kg. 


Jedna próbka 82 hal, jedou karton 1 B. 
Otrzymać można we wszystkich aptekach. 


RE zważać, ażaDy na kożuej ła- 
hiatce znajdnuałas'g siowa „Darmol* 


"2007 


zczeęnie. 


Na podstawie reskryptu e. k. Namiestnictwa We Lwowie z dnia 7 sierpnia 1914 r. X. 1100/mob. 


t. j. ceny najwyższe, po których następujące artykuły, niezbędne do codziennego utrzymania, sprzedawać 


Wiesz, jak szalenie tęsknię; pisz, 
zrób, żebym mógł pisać poste re- 
stante. Ona jeszcze jest. 2817 
Meżczyzna samotny poszukuje go- 

spodyni domu, w średnim wie- 
ku, znającej się dobrze na kuchni. 
Zgłoszenia pod adresem Ludwik Mę- 
cinski poste rest. Kraków dworzec. 

2800 1 2 


Ekspeduenika 


4 |obznajomiona z działem fotografi- 


cznym, potrzebna zaraz. Zgłoszenia 


W. Janeczek, Rynek 9. 2803 1 8 


PROWIANTY 


niżej cen maksymalnych sprzedaje 
1. Schmalzbach, Librowszczyzna 4. 
2667 6 15 


3 ac 
jomasynę 
marxi gwiazda, o zawartości 17 do 
18 , cytratowo rozpuszczalną z mo- 
zuwością natychmiastowego załado- 
wania ma do zbycia w Oświęcimie 
Bank rolniczy, Oferty przesyła na 
Żądanie dyrektor Jan Mikuszcwski 
w Zakopanem, Zywczańskie, 

2748 3 5 


po najlepszych cenach 


mia używane meęskio, 
damskie i t. p. Korespondentka wy- 
starcza. M. Schwarz, ul. Józefa 1. 
1276 20 20 


sady. Zgłoszenia list, pod aj, 
przyjmuje Admiaistr, „N. Reformy“. 
2804 1 2 
dzik THESKI, 


handlach korzennych i delikatesów 
jako kierownik i dysponent przez 
przeciąg lat 10, może objąć posadę 
kierownika za złożeniem kancyi. 
Józef Klimczyński, Zakopane, ulice 
Sienkiewicza. 271833 


- Mam 


większy zapas kiełbas tyrolskich, 
suchych i brunszwiokich, które 
sprzedaję hurtownie w cenie: ty- 
rolskie po 3 K 50 h klg, brum 
szwickie po 3 K — h kig. Sprze- 
daję najmniej 26 klg. Ś. Klein, 
Augustyańska 4. 2722 4 5 


oszukuje się inteligentnej służą” 

cej, ewentnalnie panienki do; 
S-letniego dziecka, za skromnem 
wyhagrodzeniem. Pożądana znajo-, 
mość gotowania. Skowrońska, żona! 
sędziego, Wels, Dr Schanerstrasse 
Nr 34, II, Ob. Oost. 2762 2 3 


Seminarzystka 


z III kursu przyjmie lekcye 
HM. M. Groble 7, parter, na 
lewo. 2528 7 0 


Krawiezyznę białe syde 


wykonuje starannie i tanio 
M. B., ul. Konarskiego 13, 
I p. 2580 T O » 


Maturzysta 


obecnie uwolniony z wojska, 
poszukuje jakiegokolwiek za- 
jęcia. — Zgłoszenia pod 744 
przyjmuje Administracya „N< 
Reformy“. 741 28 0 


ZAKLAD ŚW. JÓZEFA 


uliga Karmelicka 68 
Gla osieroconych chłopców fundacyi Piotra Michałowskiego, rok zał. 1848 


i pastowne, drzewka owocowe pienne 


onuje też bukiety, wiązanki, kosze! 


lokalu! 


została przeniesioną na = 


ó nadal o łaskawe poparcie. ~ 


e wynajecia 


i Bich I. 4. 


nzienka, z oświetleniem ele- 

łazienka, z oświetleniem 
z ! 1238 40 0 
na I i III piętrze. 


—— 


4 częś! c 7 "LL ADIETAET a 1434 2 2 ma na składzie: Re" 
Mięso trzeciej jakości: sj rośliny doniczkowe, cyklameny, prymulki palmy w wielkim wyborze, 
a) z części tylnych za I kge « a 1 aa | t sad sos ia ani i rz iw 268 it. p, oraz nasiona ogrodowe 
b) z części przednich za I kgoy a y n « 42 8 2 2 € A A S u 2 a a A A 1 5 4 224 i karłowe, krzewy ozdobne. — Wyk za : 
3 | | c kwiatowe i wieńce pogrzebowo, dekoracyć sal, — Są do nabycia ziemniaki 
A) 4 w 5. 5 WG 8 Ę © 20: £ £ YE  £ 2 z A W << Pn PPPYTYTY 
sa. VT ARGW 1 6 i A s Pó awa sią Miko *:2 Gote TAALA A A 
E i E AE EEN aa Wa 3.70 e900 39 
1e, aa waj a a a 5 a 1 y S DOG X u oh ZIN R ALKA R 
Slug A 6 W. 5% © U EE : 2.4.8 A WE SE JJ A KĘ „O 
4 12 a 4 r GE Z 2 8 £ F a £ A 3 R 2 vy © p a » 4.16 Droguerya mełenmy S$ikorskiej 
JOU POOE T E T W YSTYWTWT W E T E E SARZE . d P z 
». R ast E u Uga P n E a o Ja Ja a JC BK Su z mlicy Szpitalnej l. 19 = 
e „4 ra > Z c” 
koje re i SL 1 ; ag a aga węg © gó EZ GYRÓR =. BE" ulicę szewska 1. 22. "z 
h KE A £ R & É W 0 66 8. 0 Só OE) S S ROSZ ZR a A £ A U Sza sië Szan Publiczność 
UD ML DND OD OTC E V F N a E E E EO E T o ST we, praat * i 
rezan r e RERS RESRRER LEIRE . OTIL TT TELLERE POP CEL ROR A AAD E K R d 
Ug dw w da l O ARE SG 05 BE A r aeo Ao + © +e 5 0 
EG 2 A ad a 3 s» (A NUNZ a a i 6 a E © © a 5 E s 4.20 
z... Wj a 4 FE I X AE WSJ W z ow ję (FP oztiy 83.— e, gf 
100 kg. * . a z 2 è W o rnEeE a a war Wóz OW B 
eT EW To. E a L ON R ara 
Dz 0 n ak 4 c GG 6 » © 3 r E WAJANAZDZN U WEJSNOŻŻD nel 
kg. e R 2 wow go ę 5.6 B i I 5 R VE n o a 2 z E 
SU E oco PLi NE S E SO mae a e e E 2a iw WWO E 
"w € 6 t ra n a my 8 » : E R E E XA E a S = PE w 
targowych . ń u : : : : ; a Ą - í z i : i rise i a 3 poxoje, kuchnia, a a 
boa as. |. a e N > Mia gs sv aa KWI la ktrycznem, na parterze; 
KE 6) 215 c dow WW r owówz a a 3 I i SWE R A zy 8 pokoje, kuchnia, przedpokój, 
i ś « | w0 ABS 0 ma Wiwa kin 3 4 a a T 2 z pięti ze. 
Węgiel kamienny w składach za 1 cetnar cłowy . 2 4 Gulóm ag. AEJEDWONU O 0 0 12! < MEktr. ga H Ean T6 
Węgiel kamienny dla drobnej sprzedaży sposobemprzez uprawnion. z dostawą do domu za T otn 1 pokój, kucinia I TY a Uk 
b 0.0 a a a UWM O do N a a a a y oa a S F 1.40 Oddzielne pokoje na pIĘTZE. 
Drzewo miekkie za krążek (kótko) ": « uk iwuwoł © : a « u MB 5 7 os £ 5 A i x» $ — = - 
Zapałki szwedzkie za 1 pudełko E o siu prina cz u śwa a aa Z £W I GE o : » i —.02 


Uwaga: Ceny wyżej wymienione za 100 kg. odnoszą się do sprzedaży przez agentów, względnie większych 


kupców. 


W4 *) Każdy rzeźnik obowiązany jest sprzedać żądaną ilość mięsa, najmniej jednak % kg. 


"CZAT 


Przekraczający tę taryfę podawani będą do ukarania c. k. Sądowi, a w następstwie popełnionych 
przekroczeń atwacić mog} nawet uprawnienie przemysłowe. 4 

Publiczność winna zatem we własnym interesie wskazywać c. k. Sądowi karnemu bezpośreduio 
lub za pośrednictwem Wydziału IM b. Magistratu (gmach Magistratu, oficyna od głównego wejścia ua 
prawo, | piętro) tych kupców, którzy powyższą taryfę maksymalną przekraczają. 


Zarazem Magistrat zarządza pod rygorem środków przymusowych, 


aby wszyscy przemysłowcy, 


trudniący Się sprzedażą. któregokolwiek artykułu, wymienionego w taryfie, zaopatrzyli się w drukowano 
ogzempłarze taryfy i następnie przybili je w miejscach widocznych w poszczególnych lokalach sprzedaży, 


w terminie dni 3. 


Wspomniane drukowane egzemplarze taryfy wydaje za zgłoszeniem się Wydział IU b. Magistratu 
w godzinach od 11-tej do 1-szej z» południa. A 
Równocześnie traci moc obowiązującą taryfa maksymalna ogłoszona obwieszczeniem Magistratu z 


dnia 25 lutego 1915 r. L. 11779 Ii. a. 1915. 


Iastytucye. 


Rektorat uniwersytetu lwowskiego: IX. Bolz- 
tmannsasse 5, od godziny pół do 9 do pół do 


Prorektor politechniki lwowskiej: IV. Karls- 
platz 18, drzwi 72. 
Izba rękodzielnicza: XIV. Holochergasse 32, 
I piętro (prezes Makowiez). 
Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń urzę- 
tników prywatnych ze Lwowa: I. Scholing- 


gasse 7, I piętro. 


I. Wallner- 


izby handłowo-przemysłowe ze Lwowa i Kra- 
kowa: 1. Stubenring 8. 
Bank krajowy galicyjski: 


I. 


w Krakowie: Rynek, 
L 22, I p. è 
Adresy władz galicyjskich. 

Wydział krajowy: Wiedeń IL, Dominikaner- 
bastci 19. 

Nausiesinictwo, Rada szkoina krajowa, Gali- 
cyiaka krajowa dyrekcya skarbu — Biaia. 

„SAd krajowy wyższy (krakowski) — Ołomu- 
niee. 
_Dyrekeya kolei państwowych (krakow- 
ska) — w Zyweu, lwowska — w Bernie, stani- 
iławowska — w Hranicach, 
Dyrekcya poczt itelegrafów — Biała, 


Z drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellośzka 10. 


bostei 19. 

Kasa oszezędności m. Krakowa: I Woll- 
zele 1. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu we 
Lwowie: I, Am Hof 7. 

Bank hipoteczny galicyjski: 
gasse 6. 

Bank ludowy galicyjski dia handlu i rolni- 
ctwa: I. Hohenstaufengasse 1. 

Bank  przemysło galicyjski: I. 
gasse 2. a 

Filie galicyjskie »Więner Bankverein«: 
Schottengasse 6. sor S$ 


I. Schotten- 


Renn- 


I, 


Magistrat stol. król. miasta Krakowa 
dria 29-marca 1915 roku. 


Krakowska filia »Ustfedni banka českých 
spofłtełene: I. Schottenring 1. 
Centralny związek galicyjskiego przemysłu 
fabrycznego: III, Łothringerstrasse 12. 

Krajowa centralna kasa dla spółek rolni- 
czych: I. Dominikanerbastei 19. 

Galicyjska Kasa oszczędności: I. Siubenring 
8 — 10. 

Kasa oszczędności m. Lwowa: VII. 
stadterstrasse 9, drzwi 8. 

Powiatowa Kasa oszczędności m. Krakowa: 
I. Sehottenring 1. 

Pocztowa Kasa oszczędności: I. Biberstras- 
se 13. 

Lwowski zakład ubezpieczenia robotników 
od wypadków: XX. Webergasse 4, drzwi 100. 


Josef- 


Dominikaner- 


Instytucye dla wychodźców. 


* Schronisko wychodźcze: I.  Wallnerstrasse 
1 (róg Kohlmarkt) obejmuje: a) ochronkę. b) 
kursy naukowe, to jest sześć klas ludowych. — 
(Wpisy od 10 — 12 i od 3 — 6. Opłata od 
dziecka ze śniadaniem, obiadem i podwieczor- 
kiem 12 kor. 50 hal.) e) jadalnia, a to od 12 = 
1 i pół po 80 bal., d) herbaciarnia i kawiarnia 
od 8 — 10 i od 3 —'6 (herbata z miekiem i buł- 
ka 10 hal, kawa z mlekiem i bułka 14 hal.). 
Szkoła tydowa.w lokalu Tow. pBiblioteki pol- 


skiej: LV. Mayerliofoasse JL: ig 


MZ: — 


Prezydent miasta: 


a R 


fer Graben 11, od 11 i pół 
Tania kuchnia Kongregacyi 


tudniu. 
Gospoda Legionistów: 
I piętno, cały dzień otwarta. 
Ambulatoryum lekarskie 
Berggasse 17, 0d9—1i2- 
Stały komitet informacyjny 
stwa: LV. Mayerhofgasse 11 (0 
południem). 


Si ademicki: IX. 
Centralny komitet akademicki Ciko S. 
wydziału Tow. rolui- 
I piętro, 
9 — 1iod 1 — 6 po połud. 


strasse 17 (w lokalu stowarzysz. 


Komitet centralny 
czych: VI. Mariahilferstrasse il Gy 


Tanie obiady komitetu pań polskich: 
X ra 4 pół po 54 nal. 
pań polskich: 
VIII. Josefstaedterstrasse 79, 0d 12 — 3 po PO" 


IV. Luisegasso 


(bezpłatne): , IX. 
— 6 po poludniu. 

dia nauczyciel- 
d 1? — 1 przed 


Bracia Tana 


ŚW. PRENCISZKA 


(Gracia A!lsertanie) 
posługujący ubogim 


w Krazowie, Kazimałozz, 


ulsa Mratraowska I. 43 


Toslefon 3213 
sprzedają najpowszechniej używane meble gięte, wyplatane 


lnb z siedzeniem deszczułkowem, 


bujanki, taborety b 


p, t. j. krzesła, fotele, kanapy, 
iurowe 1 salonowe. 


Również przyjmują krzesła do wyplatania, naprawy 


i politurowania. 
Krzes 


i stsły do wypażyczanią są na składzie. 


Wycieraczki kokosowe, oraz własnego wyrobu płecione 


trzeinowe, w różn 


ych wielkościach, 


Chodniki kokosowa do kościołów, urzędów na schody, 
27 190 


i do przedpokoi, 


1. Tie- 


VI Konsoreyum 


99 
eey 


platz 4, 


hofgasse 11. 
Tnerken: 


stengasse 20. 


V. Sekeya ziemiańska: 
bu Fałat, I Schautlongasse 6, mezz. 


przewod. radca skar- 


kankowe: przewod. dyrek- 


tor Gustaw Weintraub, I. Am Hof 6. 

VIL Sekeya dla żon rezerwistów i legionistów 
pelskich: przewod. sekr. min. dr Solański i pra- 
ktykant kone, dr Cassda, I. 


Schwarzenberg- 


Siewarzyszenia polskie w Wiedniu. 
Towarzystwo Biblioteki połskiei: IV. Mayer- 
Polskie akademickie stowarzyszenie »Ogni- 

sko« w Wiedniu: IX. Tuerkenstrasse 17. 
Kóiko rolniczo-leśne »Ogniska«: XVII, Klo- 


Peiskie stowarzyszenie »Strzecha«: I. Boerse 


drzwi 7, od 

Rządowy komitet zapoamogowy dła przyby. 
szów z Galicyi i Bukowiny: , 

1 Sekcya urzędnicza: przewodniczący komi- 
garz dr Żeleński, I. Schauflergasse 2, III p. 

Il. Sekcya oświatowa: przewodniczący sekr. 
mip. dr Lewicki, VIN. Ałserstrasse 21, mezzan, 

Ill. Sekcya inżynierska: przewodniczący. se 
kretarz min. dr Bernaczek, VH. Mariahilfer- 
strasse 92. 

IV. Sekcya osób dypicmowanych: przewod, 
wicesekrętarz dr Zalewski, , IX. _Waehringer- 
strasse 15. vigita © KLATA" ) 


kJ 


botników i robotnie »Ojezyzna<: 
Viaductgasse 33. 


gasse 11 (gmach giełdy) na I piętrze w pierw- 
szą į trzecią sobotę każdego miesiąca zebrania 
towarzyskie członków á gości). 
Bom Polski: III. Bocrhavegasse 25. s 
Polskie stowarzyszenie chrześcijańskich ro- 
II. , Untere 


A5 


Pe Aara 
BAŃCE: 


taa 


Rządea dFukAlni I. K. Górski 


